Wychodzi codziennie z wyjątkiem úni 
poświątecznych. 
Cena prennmeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : „ wprzesylką pacztewą 
Miesięcznic=zł. 75et. $ Miesięcznie 1 zł 
kwartalnie 2 „ 20 p Kwartalnie 3 
Fółrocznie 4 „50 „ ; Półrocznie 6 , 
Rocznie 9„— „ * Recznie . i2 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we [wawie 
należy składać w Biurze Dzienników, ui, Karela 
Ludwika Nr. 8. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejace- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza luh roku. Innej sio nie przyjmuje. 
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Uprasza się o wczesne odna- 
wianie abonamentu, bo z dniem 


jego wygasania ustaje wysyłka | 


PRZEGLĄDU. 


Przegląd polityczny, 


Lwów 27 lutego. 

U ks. Bismarka odbył się zwykły, dawany 
przezen raz na tydzień „parlamentarny* obiad — 
uczta z szampanem i piwem dla tych deputowa 
nych, którzy swem zachowywaniem się w izbie 
zasługują na niezmienną kanclerską łaskę. Ale 
tym razem do uczty zasiadło wiełe wezwanych i 
sam gospodarz był w wyjątkowo dobrym humo- 
rze, jak bywało za owych czasów, kiedy w Niem- 
czech był tylko stary Wilhełm, obok niego Bis- 
mark i więcej już mkt. Znać ostatnie „frykcje* 
szczęśliwie przeminęły dla żelaznego kanclerza, 
który z biegiem lat stał się kapryśnym. 

Więc też do tych dawnych czasów zwróciła 
się myśl kanclerza i gdy mu podano fajkę na 
długim cybuchu, zakończonym piórkiem, a przed 
nim postawiono spory kufel bawara zmięszanego 
z szampanem, iął on o przeszłości mówić. Temat 
sam się nasuwał: w ostatnich czasach staro krzy: 
Żackie dzienniki napadały na kanclerza, że pod 
kopuje zasadę monarchiczną; na te napaści, nie 
Wprost, ale pośrednio odpowiedział kanclerz. 
„Doświadczenie dziejowe wykazuje, — mówił on 
— że wszelkie mięszanie się do politski ludzi 
niepowołanych, najmniejsze uwzględnianie przez 
rząd prądów tak zwanej opinji publicznej, nie 
zmiernie szkodzi państwu i monarchicznej zasa- 
dzie. Kto się da porwać prądowi opinji, ten już 
nie jest panem siebie, już nie kieruje sprawą 
stojącą na dobic, nie może się cofnąć, jeśli tego 
potrzeba, zboczyć, obejść, zaatakować z tyłu.. 
musi iść tam, gdzie go popycha fala opinii i 
zajść choćby do wypadków berlińskich w r. 1848! 

8 właśnie wypadki są bardzo pouczające. Wszak- 
Że przed tym rokiem nie było konstytucji; nie było 
Żadnych ludowych czynników, którehy miały prawo 
1 mogły legalnie wpływać na rząd, a jedeak, ulega- 
Jąc prądowi opinji, rząd ówczesny sam nie wiedział 
w jakiej chwili złamał monarchiczną zasadę: wy- 
cofano wojska ze stolicy, o czem król się dowie- 
dział dopiero wtedy, gdy ostatni pułk przeszedł 
na drugą stronę zamkowego mo tul... Z tego wi- 
dać, że właściwie nie ma granicy, od którejby zn- 
czynały się wyraźne parlamentarne rządy w stylu 
tych, jakie teraz istnieją gdzieniegdzie ku po- 
wszechnemu zgorszeniu. Można powiedzieć, że 
najdrobniejszy krok rządu, uczyniony gwoli opi- 
nji, już daje początek tym zgubnym parlamen- 
tarnym rządom, już naraża monarchiczną zasadę 
krasomówstwo zaczyna brać górę, zwycięża i 
Obala wszystko. A dowiedzioną jest rzeczą, że 
dar krasomówczy zdobywa się kosztem jasnego 
poglądu i trzeźwego sądu o rzeczach * 


„, Tyle aforyzmów od rezu rzucił kanclerz i 
Mie można powiedzieć, Żeby był ścisły w ro:u 
mowaniu. A jak mało dbał o j dnelitość argu 
men'ów, jak był nieostrożny, widać z tego, że 
wnet potem przeszedł do polityki kclonialnej 
Niedawno w parlamencie, podczas sfrykańskiej 
rozprawy, rzekł on dość wyraźnie, że robi to, co 
chce przedsiębiorczość niemieckiego ducha, a 
Więc to, czego się domaga opinja. Więc i on jej 
ulega, choć Żlaznym jest i ma ją za czynnik nie: 
zmiernie szkodliwy. Ta zaś polityka stanęła mu ko- 
scią w gardle itak o niej mówił: „Te tak zwane 

olonje nasze już mi się dały potężnie we znaki. 
Ile hałasów, oskarżeń, kłopotów! A wszystko dla 
tego, że kolonjalni urzędnicy grzeszą zbytkiem 
gorliwości przy zupełnej nieumiejętności postępo- 
Wania z autochtonami. Jeden jakiś fonsi missus 
w zamorskim kraiku może mi narobić więcej 
kłopotów, niż wszyscy razem ambasadcrowie i 
dyplomatyczni urzędnicy. W ten to właśnie spo- 
sób powstała kwestja amoańska. Wszelako cał. 
kiem jest wykluczona możliwość takiej sytuacji 
w którejby utonęły nasze wiekowe dobre sto- 
sunki ze współplemienną nam Ameryką. O taką 
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drobug sprawę nie polłócimy się ze Stanami 
Zjednoczonesi. Każdy przecie rozumie, że przy 
| oddaleniu tych wysp od cywilizowanego Świata i 
przy najgorszej komunikacji telegraficznej 
niezmiernie trudno kontrolować czyny konsuiów 
tamtejszych i brać za nich odpowiedzialność na 
siebie. My i Amerykanie jsaateśmy ożywieni naj- 
lepszemi chęąciami, więc ani chwili nie wątpię. 
że sprawę załatwimy najpomyślniej. Ale w ogóle 
tə kolonje.. niechbym ich nie znał!...* 

Właśnie, gdy kan:lerz wymawiał te wyrazy, 
nadeszła do Berlina depesza, że pełnomocnik nie- 
mieckiego rządu, kapitan Wiessmaann, wysłany na 
zdobycie zanzibarskiej kolonji, szczęśliwie przy- 
był do Aleksandrji i po krótkiem wyveczynku 
wyruszy na pole zapasów. . 


Misja wolnego kozaka Aszynowa skońszyłą 
się tragi-komicznie. Nieprawnie zajął kawał fran- 
cuskiej ziemi pod Sagallo, oświadczył, iż go car 
popiera. i wywiesił rosyjską państwową chorą- 
giew. Rząd paryski poinformował się w Petera 
burgu, jak się właściwie rzeczy mają i dowie- 
dział się, że carski rząd o niczem zgoła. nie wie. 
Wtedy Francuzi kazali Aszynowowi iść precz, 
gdzie mu się żywnie podoba, a gdy się opierał, 
wciąż utrzymując, że ma misją, natenczas fran- 
cuska fregata poczęsiowała go granatami. Pięciu 
kozaków trupem padło, innych — pokaleezonych 
Francuzi zabrali jako jeńców do Oboku, dokąd 
z Adenu wyruszył rosyjski statek dla zabrania 
tych miedobitków i przewiezienia do Odesy. 

Tak się skończyła wyprawa rosyjskich Argo- 
nautów po afrykańskie złote runo. Prasą peters- 
burgska nie moża darować Francuzom, że krew 
rosyjską przelali — użała się, gniewa i szydzi 
z tych w caracie, co jeszcze Żywią francuskie 
sympatje. Lecz nie to jest ze wszystkiego najcie 
kawsze. Co innego tu się pokazuje. Oto Prawi- 
tielstuiennyj Wiestnik i Journal de S. Petćrsbourg 
oświadczyły, że rząd nic nie wiedział o całej wy 
srawie, aż dopiero później, z raportu ambasady 
w Konstantynopolu i z doniesienia konsula w 
Egipcie dowiedział się minister spraw zagranicz - 
nych o wyprawie, zdumiał, zapytał ministrów in- 
nych, ale i ci nic powiedzieć nie mogli. Jedno 
cześnie organ zarządu marynarki, Kronsztadzki 
Wiestnik niepochlehnie opisał osobę Aszyaowa i 
okazało się prawdą, co nam dawniej pisano z Ki- 
jowa, że człowiek ten bywał już w kryminałach 
i banitą. Tymczasem w orszaku jego jest archi- 
mandryta Paisza z innymi popami. Na nich p. 
Pobiedouoscew pozwolił w cerkwiach zbierać 
składki, ich błogosławił na drogę. Wynika z te- 
go, że synod działał na własną rękę i nie rządo- 
wi nie mówiąc chciał zdobywać dla Rosji kolonje 
w Afryce. Miał tedy rację Aszynów, gdy mówił, 
że co car popiera, boć oczywiście nie mógł mnie 
mać, że p. Pobiedonoscew bez carskie] wiedzy 
zorganizował tę wyprawę. — Rzecz to w istocie 
zdumiewająca, że w dobie takiej wszechpotęgi 
idei „państwa“ i przytem w monarchii tak na 
wskróś despotycznej, jak Rosja, znajdują się usta- 
wicznie dygnitarze, działający na własuą rękę, 
wbrew woli i wiedzy rządu. P. Pobiedonoscew 
skompromitował się ogrozunie, ale oczywiście nic 
nie będzie temu szeikowi-ul-carosławia. 
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„, D-iś nadeszła z Paryża wiadomość, że w nie- 
dzielęi w poniedziałek nie było robotniczych rozru- 
chów tylko dlatego, że nowy minister spraw wewnę- 
trznych p. Constans wydał bardzo energiczne roz- 
kazy policji. zarządał wojska xa wszelki wypadek, 
a giełdę robotniczą i syudyksty zawiadomił, że 
żartować nie będzie, krwi nie pożałuje. Taka 
energja poskutkował: wybornie, robotnicy odra- 
zu przycichii, a dz.cnuiki zaczęły inaczej się 
odzywać o nowym gabinecie, który podobno za- 
mierzą odwołać niektóre wyroķši banicyjne, (np. 
na ks. DAumale), a z druziej strony skłonił se- 
nat do obrad nad ustawą o senackim sądzie 
nad ludźmi zagrażającj mi republice. 

i Utrzymują jakoby hr. Paryża oświadczył, 
iż jest pewvy, że nowe wybory dadzą ogromną 
większość monarchiczną. 
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W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Niyriela. 


(Ciąg dalczy). 


— Drogie dziecko, — odezwał się radzca z 
pewnem rozczuleniem w głosie, — droga panno 
wuniu, dlaczegoż miałbym się śmiać? 

— Doprawdy, pomimo całej chęci, nie mo 
£ do tego człowieka przekonać i dlatego wola- 
Am zostać w domu, aniżeli iść z niemi na spa- 
cer. Jakże się panu podoba nasze mieszkanko? 
— Dość ładne. 


— Tylko dość?! 


Bi 


Pizot; ) W moich oczach jest ono 
Si iczne! Niech pan patrzy, jak urządziłyśmy 
Aa: Ja ssma zakładałam firanki, sama 
kaag siam te kwiatki, które pan widzi na o- 
zo 0 całe moje gospodaratwo; te kilka wa- 
: W, podlewam je, ocieram listeczki z kurzu 
Przekonanie, że roślinki odwdzięczą moją 
nie, a] 08Ć — kwiatami. Muszę jeszcze koniecz- 
dac to koniecznie kupić kanarka. Józio po- 
pa tes to nie jest w dobrym tonie, ale cóż 
2 wasi wypadnie siedzieć w domu samej, 

oży śpiew ptaszka będzie bardzo pożądany. 
| apra tu trzy pokoiki, — szczebiotała dalej 
Fr zed Jeden należy do nas, drugi do Józia, 
Ta S yi w którym jesteśmy, nazywa się sa- 
tamtych a wspólny. Czy pan sądzi, że mi żal 

yea dużych pokoj?,,. nie, panie radzco, oj- 


starann 


czulka tylko żałuję i nie odżałuję go nigdy. 
Radzca westchnął. PPE 
— Tak, moje dziecko, — rzekł, — nia odża- 
łujesz go nigdy. 
Nastała chwila mil zenia. 
— Ależ jaka ja jestem nieuważns! Zapominam 
o obowiązkach gospodyni domu względem go: 


szy występuję w taj roli. Wszsk pan zostane u 
nas na herbacie? Siostry niedługo powrócą. 

— Nateraluie z panem Józetem i jego nowym 
przyjaciclem? 


— Chyba mie. Słyszałam jak pan Chr.ąski 
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dzić wspó nie na mieście. 

— Założyłbym się, że w klubie. 
,— Istotnie ws.ctminali i o tem. 
siostry do domu, a sami pójdą. Niechże się pan 


da namówić, przepędzimy wieczór razem. Służbę 
|mamy teraz nieliczną. Jakób odszedł, młod za i 
Wie pan, że starowina rzewnis 


| kucharka także. 
| płakał przy rożegoariu. 

— Tyle lat służył u państwa. 
|Ż 
powiada, że jesteśmy teraz bardzo biedni, 
Malwiuka ciągle mówi o oszczędn:ści. 

-— Ma rację, ma bardzo słnszpą rację. 


— Nie przeczę — i stosuję sią do jej rad. 
Wczoraj nawet nie kupiłam sobie włóczki do 


roboty, bo uważałam że za droga... a teraz cięż: 
kie czasy! 
Rudzcą rozśmiał się. 
— No widzi pan radzca, — szczebiotała dalej 


| 


wszystkiem -- Malwinka codzień to powtarza. 


Naczelny Redaktor i Wydawsś: 


jest | 


ścia. Niech mi pan wybaczy, dziś po raz pierw- 


umawiał się z Józiem, że mają wieczór przepą- 


Odprowadzą 


— Jak ja zapawiętać mogę, Jakób był u nas. 
ałowałom bardzo, ża odchodzi, ala cóż? Józio 
a 


IPS 


Rok 1889% 


„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

się należy do Administracji „PRZE- 

GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu: 

skiej L 45. Zmiana zamicjscowej pre- 

nurneraty na miejscową i odwrotnie jest 
_ niedopurzczalna. 

Uprasza się prezumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. ` A 
Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważłnego, przy ullcy Czarnieckiego 
ilczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
erha $. — Trafika pray ul. Ossolinskich (obok 
Łaziczek Diany) — Bluro Dzienników, przy 

Asuin Ludwika liczba 9. 


Kękvpismo.* Fedakcja nie zwraca. 
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Wiedeń 24 lutego. 

(0) Ważna to sprawa, której pierwszy akt 
odegranym zostsł wczoraj w Wiedniu. Mam na 
myśli ankietę w sprawie Izb robotniczych. 
Powiadam, że to sprawa ważna, bo niezawodnie 
jest rzeczą pożądaną, żeby rozwijało się dalej u- 
stawodawstwo socjalne, gdyż ono jedno może bo- 
j daj w pownej mierze zapobiedz przewrotom. Trze- 
į ba przecie stanowi czwartemu dać możność legal- 
| noj obrony jego interesów, skoro trudno temu za- 

przeczyć, że są to odrębne zuteresa. Im zaś wię- 
coj robotnicy nabierać będą przekonania, “że na 
drodza legalnej mogą sobie pewne prawa wywal- 
czyć, tem łatwiej będzie powstrzymać ich od wcho- 
dzenia na drogą nielegalności, snarchji i utopji. 
Zwracając się jednak do aukiety, zaznaczyć wy- 
pada, że wiele zdań wypowiedzianych na niej, a 
także i niektóre wygłoszone przez polskich eks- 
pertów były uzasadnione. Jeżeli instytucja Izb 
robotniczych ma celowi odpowiedzieć, to musi ro- 
botuików zadowalriać, musi zatem uwzględniać 
stosunki rebotn:ków przemysłowych, górniczych, 
rolpiczych i handlowych pomoeników, musi u- 
względniać miejscowości, kióre są ogniskami dla 
tych warstw ludności, musi posiadać pewne pra 
wa polityczne, a więc i prawo wybierania posłów, 
żeby stan czwarty miał wiasnych zastępców w 
sejmie i w Radzia państwa. Zasady te są zupełnie 
słuszne, a okoliczność ta, że przeprowadzenie ich 
praktyczne nastręcza niezmierne trudności, nie 
może przecie ich obalać. 

Do tej samej kategorji ustaw należy refor- 
ma bratnich kas górniczych (kas gwareckich), 
którą Izba posłów terąz załatwia. Po rozbiciu 
wszelkich dawnych urządzeń spółeczno - polity- 
cznych przez rewolucję francuską, po zupełnem 
wyemancypowaniu jednostki, zatomizowaniu ludz- 
kich zbiorowisk, — wracają rzeczy zwolna do 
form dawnych, rozumuych i naturalnych. Najpierw 
stowarzyszenia torowaty drogę grupowaniu się 
ponownemu społecznych żywiołów, teraz relę tę 
coraz na szerszą skalę obejmują obowiązkowe 
ustawy, a gdy się od dołu żywioły pokrewne i 
na siebie wskazane ugrupują i organizacja ta 
cale społeczeństwo obejmie, wtedy i zasada po- 
wszechnego głosowania będzie mogła znaleść po- 
ważne, nieagitacyjne znaczenie w zas'osowaniu 
do lokalnych spraw. Ze stosunku zaś wzajemne- 
go tych grup może wytworzy się inna geneza i 
inny skład parlamentów, czy w ogóle reprezen- 
„tacyj i inne dla nich warunki obrad i kompeten- 
| cji. Może w ten sposób zużyty szablon parlamen- 
tarny, kosztowny, a jałowy (w tsj mierze ma 
Bouianger rację) ustąpi miejsca czemuś innemu, 
lepszemu.. 

Jutro wypada wielki dzień w Węgrzech 
Mimo spoistośsz tej partji parlamentarnej, która 
stoi po stronia Tiszy trzaha dzień ten tak nazwać, 
gdyż rozprawy nad $ 25 w lzbe i nowe zapew- 
na rozruchy po całym kraju mogą ostatecznie 
przyczynić się nie już do zmiany osób w rządzie, 
ale i do zmiany systemu, wogóle də zmiany 
stosunków konstytucyjnych we Węgrzech. Tu- 
taj spoglądają na Peszt nie bez obawy. I in- 
ny ważny akt odbędzie się tam təmi dniami. 
Arcyksięciu Franciszkowi zostaną przedstawione 
wszystkie węgierskie polityczne sfery. Nie potrze 
kba komentarzy, że fakt ten stoi w związku ze 
sprawą przyszłego następstwa tronu. Jest też 
prawdą, że arcyksiążę ten ma na szeroką skalę 
uzupełniać swoje wykształcenie polityczna i woj- 
skowe i kiedyś obajmie posadę inspektora pia- 
choty, którą teraz objął prowizorycznie arcyks. 
Albrecht. 

Na Wschodzie cicho. Król Miau radzi z 
Risticzem i Mijatowiczem. przygotowuje przepro- 
wadzenie powolne nowej konstytucji, odnawia 
obsadę urzędów —dopóki zaś nie będzie miał pe- 
wności, że gabinet z łona strounictwa, od- 
powie zadaniom państwowym, dopóty będzie rzą- 
dził z gabinetem neutralnym politycznie, a ad- 
m:nistracyjnia sorawiedliwym i silnym. 

W Sofji wielka w.konaku radość — gdyż 
małżeństwo ks. Aleksandra Battenberga z piękną 
Junoną sceniczną przekona do reszty Bułgarów, 


| 


Przepraszam, że zostawię pana samego na chwilkę, 
ale z jrzeć muszę do naszej kuchni i przypo- 
mnieć służącej o samowarze. Robię się teraz 
zawziętą gossodynią, chciałabym chociaż tym 
sposobem dopomódz hiednej Malwince, która się 
za nas wszystkich kłopocze i najbardziej mattwi. 

Radzca rozejrzał się po mieszkaniu. Szu- 
kał wzrokiem owego sławnego zegaru, na którym 
opierał bezpieczeństwo udzielonej Gerlichom po- 
życzki. Żegar stał na konsolce, pod dużym klo- 
szem, wskazówki jego bronzowe powoli odmie- 
rzely czas. 


Przynajmniej — myślał radzca — tego je- 
bie pierwszeństwo w nabyciu ale z takim kawa- 


nia można. Sprzeda zegar, ostatnie już moje re- 
medjun, a potem szuksj wiatru w polu! Nie, 
muszę ostatecznie zrobić jakiś koniec + zegar za- 
brać do domu Tam będzie daleko bezpieczniej 
szy. Beatus qui tenet. To jest najmądrzejsza ma- 
ksyma. Zrobiłem kapitalne głupstwo wdając się 
w pożycąkę, ale muszę sobie oddeć tę sprawie- 
dliwość, że miałem zupełnie inna wyobrażenie o 
ich sytuacji majątkowej. Zegar wart mniej więcej 
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cić połowę aniżeli całość... 

— Przepraszam, bardzo przepraszam — zawo- 
|jała Ewunia — pan radzca siedział sam, lecz 
musiałam zejąć się gospodarstwem. Przygotowa- 
łam już wszystko, a teraz tylko patrzyć jak na- 
dejdą moje siostrzyczki. 

Istotnie, ledwie Ewunia wyrzekła te słowa, 
Malwina z Izą wróciły ze spaceru. Obiedwie były 


BADAN. 


ło je nieco, na twarzy Malwiny wykwitły rumieńce. 


Ludwik Masłowsiai. 


że powrót tego księcia stał się niemożliwym. 


szcze nie uprzątnęli. Wprawdzie zastrzegłem 80- | 


lerem, jak młody Gerlich, niczego pewnym być | 


połowę tego co im pożyczyłem. lepiej więc stra- 


Zschód 


de 


już dobrze. Faktyczne stosunki 


dem jego, wymagają nareszcie pewnej formy. S4 


| bułgarski dr. Vulkowicz — otóż teraz Bułgarja za- 
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| rządów z nieużnanym księciem, lub bodaj z rzą- : 


w Sofji agenci państw, jest przy w. Porcie agent | 


i mianuje takich ajentów półurzędowych dla Wiednia į eriii z w 
(Niemczech jest droższy, aniżeli we Francji i 
i kurs owych obligacyj deszedł zaledwie do 292 fr. 


i dla Berlina... i będzie to wielki krok na pozór 
bez żadnej wątpliwości. Do Wiednia ma przyjść 
Naczewicz. 

Z Azji tylko dochodzą błyskawice. Podczas 
gdy car w Petersburgu prawi grzeczności p. Mo- 
rierowi, tymczasem w Czardżui jenerał Komarów 
nastąpił na pięty emirori Afganistanu. Vambery 
wyjaśnia właśnie co to znaczy: Rosja musi się 
dostać z prawego na lewy brzeg Oxusu do stóp 
Hiodukuszu — więc nie pozwoli na to, żeby emir 
uspokajał i konsolidował północny Afganistan. 
Vambery powiada: „Dopóki korpus rosyjski nie 
wróci do Merwu i Askabadu, a Komarów do 
swojego archeologicznego gabinetu, dopóty nie 
przestaną twierdzić, że szuka Rosja znowu za 
czepki i sądzi, że ma do niej dobry powód.“ 


Rzym 22 lutego. 


Przedewszystkiem o ks. kardynale Ledó- 
chowskim Już on się zupełnie podśwignął z nie- 
bezpiecznej choroby, ale siły wracają powoli. Le- 
karze doradzają wyjazd z Rzymu, w którym te- 
raz niezdrowe powietrze, ale kardynał ani słyszeć 
o tem nie chce, bo rokowania z Rosją ciągle się 
toczą, choć krokiem żółwim. Prekonizacja trzech 
nowych biskupów naszych i translokacja trzech 
innych odbędzie się na konsystorzu w końcu mar- 
ca, jeśli do tego czasu z Petersburga nadejdą 
potrzebne dokumenta, których wysłanie carat cią- 
gle zwleka. Ta prekonizacja będzie pierwszą 
stacją w rokowaniach. P. Izwolski otrzyma od 
Ojca Św order i zostanie tu nastałe jako charge 
d'affaires. Potem już zaczną się narady co do 
innzch propozycyj rosyjskiego rządu. 

Podaliśce niedawno wiadomość o wystawie- 
niu przez carat na sprzedaż kościoła św. Stani- 
sława. Doniesienie to wymaga poprawki tej, że 
nie cesarz Aleksander I kupił ów Dom Boży od 
żyda, ale biskupi polscy złożyli na ten cel 100 
tysię y ziatych polskich, lecz kontrakt kupna za- 
warla wtenczas rosyjska ambasada w imieniu 
swego rządu. Ona też cd tego czasu kościołem 
tym i domami do niego należącemi zarządzała 
rrzez osobnego administratora. Ostątnim z nich 
był emerytowany baletmistrz carski, rodem Włoch. 
Księży polski*h przy kościele nia było, a tylko 
się przytulisko (hospicium) dla naszych pieigrzy- 
mów znajdowało. Uprócz kościoła, pełnego na- 
szych pamiątek, są dwa domy czynszówe, byłby 
więc dochód od kapitału wyłożonego na kupno. 
Dodać jednak muszę, że to wcale jeszcze nie 
jest rzeczą pewną czy rząd rosyjski 
rzeczywiście sprzedaje kościół. Jest to 
tylko pogłoska. 

Pod panem Crispim grunt się chwieje. Raz- 
poczęta w parlamancie rozprawa finansowa zapo- 
wiads trzęsienia ziemi pod gabinetem. Deputo- 
wani postzwili od siebie ni mniej, ni więcej, 
siedmnaśrie porządków dziennych, z których je: 
dne jawnie wypowiadają rządowi wotum nieufao- 
ści, inna zaś proponują taki porządek rozpraw, 
z którego wynika, że idzie autorom o wywróce- 
nie Crispiego. 

Właśnia odbyło się w Consulcie zebranie 
120-tu członków rządowej większości. P. Crispi 
starał się wybadać swych zwolenników co też 
myślą o nowych podatkach Posazało się, że z2- 
ledwo szczupłe grono deputowanych gotowe jest 
bezwarunkowo głosować za projektami rządowe. 
mi; ioni, obawiająs sią prądu wrogiej tym za- 
miarom opinji publicznej, stanowczo sprzeciwiają 
się podwyższeniu podatków i tak już mocno do- 
tkliwych. Co do pohtyki zagranicznej są oni zgo- 
dni z p. Crispim; pragnęliby utrzymać trójprzy- 
mierze i prowadzić wielką politykę, ale tanim 
kosztem. Ale na nieszczęście jedno z drugiem się 
nie godzi. Zwolennicy rządu proponują mu za 
ciągnięcie pożyczki zagranicą zamiast nowych 
podatków, ale to bardzo niebezpieczna droga, 
jako zaprzedanie się w ekonomiczną niewolę 
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Rsdzca przypatrywał jej się bacznie i po 
raz pierwszy zauważył, że jest bardzo przystojna 
Szatynka, o pełnych lecz nader foremnych kształ- 

ttsch, wyglątała istotnie powabnie. Przez głowę 
| starego kawalera pszebiegła myśl, która napeł- 
jniła go strachem, a jednak nie dała się od- 
| pędzić. 

Panny zasiadły przy stole i rozpoczęła się 
rozmowa ogólna, dość ożywiona i wesoła; nie 
| wspominano 0 ojcu ani o sieroctwie, ale za to 
nazwisko Chrząskiego powtórzone było kilkadzie- 
siąt razy. 

Najwięcej mówiła o nim Malwina. 

— Nie uwierzy pan radzca, jaki to przyjsmny 
„młody człowiek, Józia kocha jak rodzonego brats 
i radby mu nieba przychylić. Już poczynił kroki 
| w celu wystarania się o posadę dla niego i je- 
| stem prawie pewna, że te starania nie będą bez- 
skuteczne. 

Radzca zrobił gest przeczący. 

— Zobaczymy, łaskawa pani — rzekł — zo- 
baczymy. Gdy pan Józef, dzięki jego staraniom, 
otrzyma upragnioną posadę, wtedy i ja przyłączę 
swój głos do tego chóru uwielbienia, jaki panie 
śpiewacie. 

— 0! uwielbienia — to za dużo powiedziane. 

— Jednak widzę, że zdobył wielką sympatję. 

— Dla czegożby nia? Mojem zdaniem zasłu- 
żył na nią w zupełności, my tak mało mamy 
przyjaciół, że każdy objaw życzliwości przyjmu- 
jemy z uznaniem. 

— Każdy? 

— Tak, panie. rk. 

— No, w takim razie i ja powinienem mieć 


| 


Ewunia, — kiedy oszczędzać, to oszczędzać we |w dość dubrym humorze. Świeże powietrze ożywi- | choćby najmniejsze prawo do sympatji. 


— Czy pan wątpi? 
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Spór z synodem wszedł na drogę rokowań — to Niemcom, którzy już pokazali, że umieją nakła- 
europejskich dać m ralne obowiązki na dłużnika, oprócz obo- 


wiązków finansowych. Pod tym względem polity-* 
ka dzisiejszego gabinetu wydaje już fatalne owo- 
ce. Rynek tranenski zobojętniał zupełnie na wa- 
lory włoskie i świeże 800.009 obligacyj kolejo* 
wych musiano ulokować w Berlinie.. Pieniądz w 


50 c, podczas gdy papiery tegoż typu we Frtn- 
cji sięgają 400 fr. Trójprzymierze kosztuje węc 
Włochy bardzo drogo pod każdym względem. 
Czują to dotkliwie wszystkie stronnictwa, a nie- 
zudowolnienie w całym kraju wzrasta coraz bar- 
dziej. 

W  paslamencie odzywają się głosy, że 
na razie są tylko dwie drogi do wyjścia: sibu za- 
niechać roboty publiczne, lub wyrzec się dalszych 
uzbrojeń. Rzeczywiście jednak jedno i drugie jest 
prawie niemożliwem. Zaniechanie robót, to dalszy 
ciąg zaburzeń, w rodzaju tych, jakieśmy mieli 
tu niedawno, a jakie codzień niemal powtarzają 
się na prowincji, w różnych krajach. Włoch, 
pod hasłem pane e lavoro. Na wstrzymanie uzbro- 
jeń nie pozwala prawdopodobnie układ z Ber- 
lisem. Wprawdzie mówią tu o specjalaej misji 
hr. Herberta Bismarka, który jakoży ze względu 
na trudności Włoch, ma przywieść pewne w tym 
kierunku zwolnienie, ale co do mnie przypusz* 
czałbym raczej, że syn kanclerza przybędzie tu 
jsko egzekutor, w miłem złudzeniu, że jego 030- 
bista interwencja zdoła wpłynąć na usposobienie 
kraju oraz parlamentu i burzę przeciw Crispiemu 
zażegna. (Była taka pogłoska, że pojedzie z mi- 
sją hr. Herbert Bismark, albo br. Waldersee, ale 
sobotni telegram z Berlina stanowczo ją zaprze- 
czył. Znać już trudno ratować Crispiego. (Przyp. 
redakcji Przeglądu.) 

W szeregach opozycji 
wybitni mężowie jak: Nieotera, Bianca, Colombe, 
liczny zastęp piemontczyków i pan Ercole, jeden 
z najbliższych przyjaciół i popleczników dawnego 
kolegi p. Crispiego w ministerjum nieboszczyka De- 
pretisa, Nicotera występuje też coraz wyraźuiej 
jako spadkobierca dzisiejszego rządu. W zasa- 
dzie jest on zwolennikiem trójprzymierza, a bar- 
dzo dobrze widzianym u dworu. Ułatwiłoby mu 
to następstwo po Crispim. 

Zeuważono także, że w ostatnich rozprawach 
wstrzymał się od głosowania p. Baccarini. To tak- 
że kandydat na przyszłego prezesa gabinetu. W o- 
góle więc sytuacja rządu ogromne się pogorszy- 
ła. Znać to było w ostatuiej mowie p. Urispiege. 
Stracił on już dawną pewność siebie i tę zuchwa- 
łość, którą wszystkim imponował. Nadto w gro- 
uie swoich kolegów nie ma on nikego, na które- 
go pomoc mógłby liczyć. Jedyną wybitniejszą 080- 
bistością w gabinecie był p. Magliani, gdy ten 
wyszedł, pozostały same tylko mierności. Ciężką 
więc będzie miał przeprawę p. Criepi, zwłaszcza, 
że, jak zwykle wa Włoszech, op'nja publiczna 
przerzuca ¿ię nagle w przeciwny kierunek i kie- 
dy przed rokiem każdy handlarz pomarańcz wy: 
grażał Francji, w tych dn'ach wygwizdano wtea- 
trza „Valle“ sztukę, w której była aluzja do woj- 
ny z zachodnim sąsisdem, pomimo tego, że autor 
usiłował zaskarbić łaskę tłumów napaściami na 
Watykan i na tę „czarną arystokrację," która mu 
pozostała wierną. 

Ten zwrot opinji na korzyść Francji a szko- 
dę Ni miec objawił się także w interpelacji dep. 
Companea o toaście komenderującego w Neapolu 
jenerala Arogarda na cześć komendanta eskadry 
niemieckiej. Zupełoą prawdą jest, że jen. Avogar- 
do powiedział : „Armja włoska okaże się w chwili 
niebezpieczeństwa godną towarzyszką wojsk nie- 
mieckich przeciw wspólnemu wrogowi.* A jednak 
p. Crispi odpowiedział interzelantowi, że jenerał 
słów tych nie wyrzekł i nie mógł wyrzec, bo... 
Tu zaczął komplimenta prawić Francji p. Crispi, 
a izba huczne dawała brawa. Lecz jeśli istnieje 
trójprzymierze i braterstwo broni włosko = nie- 
mieckie', to po co sią tak gorąco wypierać słów 
jenerała Avogarda? To znak czasu, to objaw, 
którego odruchem będzie w Berlinie zmarszcze- 
nie brwi. Ratuje się p. Crispi, jak może! 


stoją już dzić tak 
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— W każdym razie, pan Chrząski... 

— A panie radzeo, to zupełnie co innego. Pan 
jest przyjacielem naszego domu od tak dawna, 
że mamy dla pana szacunek wielki, uważamy pa- 
na jak za ojca. w „) 

Radześ poruszył się na krześle, niemile do- 
tknięty słowami Malwiny. 
Za o'ca — rzekł — za ojca! Proszę pani 
to za wiele zaszczytu, zresztą wiek mój. | 

— Sądzę, że właśnie wiek pana radzcy, jego 
zasługi i stanowisko społeczne, wreszcie ścisła 
zażyłość z ojcem naszym, upoważnia TAS... 

— Za pozwoleniem pani dobrodziejko. © za- 
sługach i stanowisku nie mamy co mówić, pierw- 
sze nia są wielkie, drugie również nieznaczne. 
Nie marnowałem czasu, pracowałem uczciwie, do- 
bijałem się awansów powoli — ale w tem nad- 
zwyczajnego nic nie ma. Pełniłem swoje obowią- 
ki, nie więcej. 

— I to już jest niemałą zasługą... : 

— Nie o to idzie. Pectestujg tylko co do wie- 
ku. Paniom się zdaje, że kto ma siwe włosy, ten 
już stary. - rak = 
i — Ależ nie chciałam tego powiedzieć — od- 


kła Malwina. ; 5 5 
L= "Widzi pani jest starość i starość — jedna 


miei niepodobna. Jeżeli kto całą młodość 

ani r 4 nie zaznał żadnych burz ani 
przejść życiowych, ten do późnego wieku jest 
młody. A % 

— Doprawdy nia wiem co pan radzca chce 
przez to powiedzieć? 

— Proszę żebyście panie nie wpisywały mnie 
w regestr starych dziadów. 


(O. d n). 


Rada państwa. 
Wiedeń 25 lutego. 


296 posiedzenie Izby posłów zagaił prze- 
wodniczący Dr. Smolka o godz. 11 przed połu- 
dniem. 

Obecni ministrowie: Taaffe, Falkenhayn, Du- 
najewski, Prażak, Gautsch, Schóaborn, Bacquehem 
i Zaleski. 

Minister oświaty wnosi przedłożenie rządo- 
we celem unormowania rang i poborów urzędni- 
ków bibljotecznych w uniwersytetach i szkołach 
politechnicznych i o zaopatrzeniu wdów po tych 
urzędn kach. 

Następnie odpowiada na interpelację p. dr. 
Rosera w sprawie nieporządków, panujących na 
klinice chirurgicznej uniwersytetu wiedeńskiego i 
zapowiada pomnożenie wszystkich klinik przy tym 
uniwersytecie. 

Z kolei przyjęto wtrzeciem czytaniu ustawę 
o ulgach fiskalnych przy pożyczkach konwersyj- 
nych, zatwierdzono ważność wyboru kilku posłów, 
a między niemi pos. dr. Rutowskiego, i przystą- 
piono do rozprawy nad przedłożeniem rządowem 
o budowie gmachów pocztowych w Libercu, Loe- 
ben i Brodach. 

Pos. Pollak zaleca przyjęcie tego przed- 
łożenia, bo dotyczy ono miejsc, gdzie skupia sę 
znaczny ruch handlowy. 

Mówca a za nim pos. Plener wnoszą na 
przemienienie kilku prywatnych urzędów poczto- 
wych w prowincjach niemieckich na urzędu era- 
rjalne. 

W odpowiedzi na te życzenia posłów odpo- 
wiedział p. minister handlu, iż wdrożono już 
czynności co do takiej przemiany, a ministerstwo 
stara się zaprowadzać urzęda erarjalne wszędzie, 
gdzie zwiększony ruch przesyłkowy wymaga li- 
czniejszego personalu. | 

Po tem przemówieniu uchwalono projekt bu- 
dowy gmachów pocztowych w drugiem i trzeciem 
czytaniu, i bez rozpraw sprawozdanie komisji 
kontroli długów państwa za rok 1882 zatwier- 
dzono. j 

Następnym punktem porządku dziennego 
było pierwsze czytanie wniosku pos. Hajeka i 
tow. o zmianę ustawy przemysłowej, tj. o zapro- 
wadzenie dowodów uzdolnienia dla kupców 
i o zmianę przepisów o wypoczynku nie- 
dzielnym. = i 

Wnioskodawca w uzasadnieniu swoja: 
go wniosku wskazał, że równocześnie z upadkiem 
starych i poważnych firm mnożą się bazary, skła- 
dy komisowe i kantory wymiany i inkasa, i otwie- 
rają je ludzie bez specjalnego uzdolnienia, bez 
kapitałów, a często bez poczucia kupieckiego ho: 
noru. Wzrasta więc szalona konkurencja, wspiera- 
na przez obecną ustawą przemysłową. | 

Nowelą z roku 1883 starano się usunąć nie- 
jedno zło w handiu i przemyśle, lecz nie wystar- 
cza ona, aby wzbronić wstępu do stanu kupie- 
ckiego żywiołom niepewnym, niewykształconym 
fachowo i żądnym tylko wzbogacenia się — a je- 
dynym środkiem przeciw temu byłoby żądać od 
wstępujących dowodów uzdolnienia. Użala się da- 
lej wnioskodawca, iż przepisy o wypoczynku nie- 
dzielnym nie są dość surowe i uprasza, aby 
jego wniosek odesłać do komisji przemy- 
słowej. i 

Izba zgodziła się z tem życzeniem wniosko- 
dawcy, a gdy porządek dzienny był wyczerpanym, 
odczytano wniosek pos. Kreutziga i tow. o 
kontroli władz nad towarami, które z podaniem 
ilości sztuk bywają sprzedawane w opakowaniu 1 
zamknięto posiedzenie. 

Następne dnia 27 b. m. tj. w środę. Na 

orządku dziennym tego posiedzenia rozprawa 
udżetowa. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Trzecie z rzędu posiedzenie Rady ogólnej 
gal. Towarzystwa gospodarskiego odbyło się 
wczoraj wieczorem. 

Referent komitetu dr. Włodzimierz Kozłow- 
ski przedłożył sprawozdanie w kwestji utrudnień 
przy wywozie nierogacizny. Zgromadzenie po- 
wzięło w tym względzie bez rozpraw uchwałę 
następującej osnowy: À , 

„Walne zgromadzenie uchwalić raczy w myśl 
tegorocznej ustawy sejmowej wystosować do Wys. 
Koła polskiego petycje z prośbą o wezwanie 
rządu “3 

„1) do usunięcia przeszkód $wywozowi niero- 

gacizny z Galicji rozporządzeniem z d. 17 gru- 
dnia r. z. postawionych, 

„2) do ustanowienia na wypadek zarazy na 
trzodę chlewną, któraby w myśl $ 3 ustawy z 
29 lutego 1880 szczegółowych zarządzeń wyma- 
. gała, miasta Białej, Krakowa lub Podgórza jako 

miejsca kontumacyjnego, a w każdym razie do 
urządzenia odpowiedniej stacji w obrębie Ga- 
licji.* 

Następnie p. Jan Brajer wniósł imieniem 
komitetu wyczerpujące przedstawienie w kwestji 
handlu cielętami opasowemi i zakończył następu- 
jącemi wnioskami: 

I Poleca się komitetowi c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, zbadać dokładnie stosunki tur- 
gów w Wiedniu i Peszcie, dotyczące handlu ga- 
licyjskich cieląt opasowych. 

IL Poleca się komitetowi poczynić wszelkie 
kroki, umożebniające jak najkorzystniejszą sprze- 
"daż galicyjskich cieląt opasowych na targach 
zagranicznych. 

Do referatu p. Brajera poczynił niektóre 
uwagi p. Nikorowicz głównie w kwestji hodowa.- 
nia cieląt i wypasania 1ch mlekiem, poczem 
wnioski komitetu uchwalono. 

Br. Branicki postawił następnie wnio- 
sek naglący w sprawie reorganizacji służby we- 
terynarskiej rządowej w kraju. 

Po gorącem poparciu wniosku tego przez 
pp. Artura Cisleckiego, Kozłowskiego i Brykczyń- 
skiego, uchwaliło zgromadzenie wniosek w styli- 
zacji proponowanej przez p. Cieleckiego a mia- 
nowicie : 

„Poleca się Komitetowi poczynić starana u 
Wys. Rządu, celem uzyskania większej liczby sta- 
łych posad weterynarzy w Galicji, a mianowicie 
ażeby w każdym powiecie znajdował się jeden 
weterynarz rządowy.“ 

Wniosek właściwy p. br. Bruniekiego w je- 
go pierwotnej stylizacji t. p.: 

„Połeca się Komitetowi wystosować do Wy- 
sokiego Kółu polskiego i Izby poselskiej Rady 
państwa petycje z prośbą o wezwanie Rządu do 
reorganizacji oddziału dia weterynarji w c. k. 
Namiestnictwie i do zwiększenia sił urzędniczych 
w tym oddziale“ — wniosek ten przekazano kc- 
mitetowi do zbadania i ewentualnego uwzglę- 
dnienia. 

Z porządku dziennego przystąpiło zgroma- 
dzenie do wysłuchania obszernego wykładu p. Ni- 
korowiczą w sprawie podniesienia fabrykacji na- 
biału w kraju naszym. Referent, który wniósł tę 
rzecz imieniem oddziału rudeńskiego zakończył 
wnioskami następującymi: 


| działu krajowego z prośbą, iżby się zajął zwoła- 
| niem ankiety, któraby przygotowała na następną 


| 
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naszemu nadało miano „nerwowego“. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że człowiek szczęśliwy 
nie zabija się, i że tylko rozpacz popycha do 
tego szalonego kroku; ale szczęście, którego zna- 
czenie jest tak względne i subjektywne, w naszych 
czasach jakoś inaczej bywa pojmowane aniżeli 
dawniej. Niepowodzenie, które człowiekowi epok 
minionych tylko bodźca do energiczniejszego ży- 
cią dodawać mogło i wyrabiało hart duszy i ciała, 
obecnie zbyt łatwo i prędko przyprawia człowieka 
o stan apatji, zniechęcenia, rozpaczy. „Gorączka 
złota stała się dominującą czasów naszych cho- 
robą, która trawi i niszczy ludzi najrozmaitszych 
ster społeczeństwa, a życie u wielu ma wartość 
o tyle, o ile bywa źródłem „użycia*. 

Mężczyźni biorą w samobójstwie większy 
udział aniżeli kobiety, bywa on 3 do 4 rzzy wię- 
kszy niż u kobiet. Wpływa na to bez wątpienia 
ta okoliczność, iż kobiety trzymając się po wię- 
kszej części zdala od czynnego życia. mniej są 
narążone na troszi materjalne i zawiedzione na- 
dzieje, a nadto że są religi niejsze. Charaktery 
stycznym jest fakt, że samobójczyń w pizystępie 
obłąkania jest dwa rasy więcej niż samobójców. 

Odnośnie do wieku zauważyć należy, że od 
młodości do 70 roku życia samobójstwo prawidło- 
wo wzresta. We Francji np. samobójców mniej 
lat 16 przypada zsledwie 1 pct., od 16 do 21 r. 
5 pct, od 30 do 40 roku 14 pct, od 50 do 60 
roku 30 pet. 

Nawet bezwyznaniowcy zgadzają sig na to, 
iż relija ma wpływ dodatni odnośnie do zajmu- 
jącej qas tu kwestji. “Wiara w Boga, który lo- 
sem ludzkim rządzi, w życie pozagrobowe, które 
ma wszelkie cierpienia doczesne wynagrodzić, 


„Wzywa się Komitet, ażeby udał się do Wy- 


sesję sejmową wnioski w celu podniesienia prze- 
mysłu mlecznego i zorganizowania handlu pro- 
duktami nabiałowemi. 

| „Zarazem poleca się Komitetowi, ażeby wniósł 
"do Rady państwa petyrję żądającą, ażeby sprze- 
| daż margaryny i innych wyrobów sztucznych pod 
nazwą masła była surowo wzbronioną, tudzież 
i ażeby wprowadzanie tych wyrobów do granic pań 
stwa podlegało wysokiej opłacie cłowej. 

Po obszernej dyskusji, w której wzięli udział 
pp. prof. Pańkowski, hr. Krukowiecki, Pawlikow- 
ski, Brykczyński i wreszcie powtórnie referent, 
wnioski oddziału rudeńskiego uchwalono jedno- 
myślnie. 

Sprawę handlu terminowego przedstawił 
imieniem komitetu dr. Włodzimierz Kozłowski — 
i referat swój zakończył wnioskami następującej 
osnowy: 

Walne Zgromadzenie uchwalić raczy: 

I. Wystosować do Koła polskiego petycję 
| 7 prośbą o szybkie załatwienie projektu podatku 
giełdowego i o wydatniejsze opodatkowanie o- 
brotów terminowych zbożem. 

II. Wystosować do Rady Państwa petycję 
z prośbą: 
| a) o zbadanie w drodze ankiety parlamen- 
| ternej statutów ustroju i nadużyć giełdy dla mąki 

i ziem'opłodów ; 

b) o zakazanie w drodze ustawodawczej za- 
wierania umów terminowych bez zadatku niższego 
lod 1 zł. za 100 kiig.; 
| c) o odmówienie pretensjom z gry giełdo- 
wej na dyferencje prawa do udania się na drogę | wszystao to godzi człowieka z nieszczęśliwem po- 
sądową lub rozjemczą ; |łożeniem i każe mu znosić takowe z rezygnacją. 

d) o wezwanie rządu ażeby zniewolił kolej | Statystyka też wykazuje, że najwięcej samobójstw 
Karola Ludwika jako subwencjonowaną do zanie- | w stosunku do ludności, popełnianych bywa w 
chania udzielanych przez nią wspólnie z Union- | krajach, gdzie rel gja coraz bardziej traci na po- 
bankiem zaliczek na zboże rosyjskie loco Podwo- i wadze i sile, i odwrotnie. (Tak we Franci w r. 


łoczyska. 1870-tym — 1874-tym przecięciowo było s:mo- 
Wnioski te po obszernem motywowaniu | bójstw 5 524-y, w Rosji natomiast w r. 1869-tym 
1876-tym  przecięciowo tylko 1,723-y, rocznie.) 


przez referenta i poparciu przez hr. Stanisława 
hr. Dzieduszyckiego — uchwalono. | Pod względem oddzielnych wyznań, przypada sa- 

Następnie dr. Mikołaj Krzysztefowicz z ko-' mobójców, w stosunku miljona, pomiędzy prote- 
łomyjskiego zawiadomił, że Świeżo zawiązane stantami 102, katolikami 62, żydami 48, prawo- 
Towarzystwo plantatorów tytoniu, wybrawszy pre-, sławnych 36. 
zesem swoim ks. Leona Sapiehę, przystąpiło jako Wybór narzędzi do samobójstwa, zależy po 
ciało zbiorowe do Towarzystwa gospodarskiego. ; części od stanu i rodzaju zajęcia samobójcy, 

Bardzo obszerną dyskusję wywołała sprawa ; które ułatwiają otrzymanie tego lub owego środka. 
zapobieżania szkodom przez myszy zrządzanych — | Zdarzają się atoli wypadki, kiedy samobójca 
wniesiona przez p. Artura Cieleckiego  Przema- | ucieka się do najdziwaczniejszych sposobów, zwła- 
wisli na ten temat pp. Henzel, jako referent Ko- | szcza podczas obłąkania. Najczęściej sprowadza 
mitetu, Agopsowicz, Frommel, p. hr. Koziebrodzki, | się pożądaną Śmierć przez powieszenie, rzadziej 
p. Nanowski i p. Abrahamowicz Dawid, poczem przez uduszenie, następują utopienie, otrucie, 
uchwalono: użycie ostrych narzędzi, rzucanie się z wysokości, 

Wezwać Namiestnictwo, ażeby poleciło sta- | lub pod koła pociągu i t. p. Ciekawym z punktu 
rostwom pouczyć gminy i obszary dworskie o ko- | psychologicznego jest wypadek, kiedy człowiek, 
nieczności wspólnego działania około tępienia my- | zdecydowany na samobójstwo, nie ma dość odwa 
szy polnych, oraz wezwać rząd do przedłoże- | gi do własnoręcznego wykonania zamiaru lecz 
nia Sejmowi projektu do ustawy o tępieniu | powierza to osobie drugiej, lub też popełnia naj- 
myszy. cięższą zbrodnię pociągającą zu sobą karę śmier- 

Ponieważ w toku dyskusji podniósł p. Abra- | ci... Zresztą w rozmaitych krajach, a nawet miej- 
hamowicz, że minister skarbu wydał polecenie, | scowościach, widzimy ten, lub ów środek domi- 
ażeby w każdym danym wypadku władze wyseła- | nujący, ua co wpływa też płeć i wiek samobójcy. 
ły urzędnika do likwidowania szkody, przeto na | W Królestwie Polskiem bywa najwięcej wisielców, 
wniosek hr. Koziebrodzkiego uchwalono opubliko: | we Włoszech topielców, w Anglji zajczęściej by- 
wać to polecenie p. ministra według oryginalnego | wa używaną trucizna. Zaczadzenie tak częste w 
brzmienia w Beichsratk Correspondenz. Paryżu, nie zdar:a się wcale we Wiedniu; ko- 

Uchwalono dalej na wniosek p. Abrahamo- | biety najczęściej topią się, mężczyźni wolą stry- 
wicza, a po dłuższej dyskusji, ażeby Komitet po- | czek lub rewolwer. 
parł petycję oddziału przemyskiego o założenie Pod względem oświaty zauważono, iż inte- 
w Przemyślu domu składowego dla zboża na wzór | ligencja dostarcza 3 razy więcej samobójców, 
składów we Lwowie i Krakowie powstać mają- | niżby wypadało z jej stosunku do ludności; co 
cych. się zaś tyczy powołania, to najmniej samobójców 

Nareszcie przekazano do możliwego uwzglę- | bywa między rolnikami, najwięcej pomiędzy woj- 
dnienia wniosek oddziału sanockiego o staranie | skowymi. 
się u rządu o założenie w Sanoku stacji doświad- Małżeństwo i życie rodzinne, o ile z jednej 
czalnej dla nasion — i na tem o spóźnionej bar- j| strony ze względu na bliskie i kochane istoty 
dzo porze i bardzo szczupłym komplecie zakoń- | czyni życie droższem, o tyle znów z drugiej stro- 
uzyła Rsda Ogólna swoje czynności. ny potęguje troski materjalne, żal po stracie dro- 

Podziękowanie za sprawowanie przewodni | gich osób i t. p jakoż na 7,752:ch dokonanych 
ctwa złożył ks. Adamowi Sapieże p. Maciej Ze-|w r. 1884-tym samobójstw we Francji, przypada 
non Serwatowski, a książę prezes zamknął obra- |na żyjących w celibacie tylko 31 pre, zaś w 
dy prośbą do członków i delegatów Towarzystwa, | małżeństwie 47 pre. 
ażeby starali się usilnie o zagrzanie Oddziałów Na zakończenie kilka uwag ogólniejszej na- 
do energiczniejszej, żywszej pracy, do zwal zenia | tury. Czy jednostka ma obowiązki względem spo- 
apatji, która przy końcu obrad w samej Radzie | łeczeństwa tylko dopóki żyje, czy też ob wiązaną 
Ogólnej poniekąd się objawiła i która ostatecznie | jest żyć? Czy człowiek, odbierając sobie życie, 
i na sam Komitet zniechęcająco oddziałaćby mu | nadweręża tylko własne prawa, czy też prawa, 
siała, gdyby większe przybrała rozmiary. ogółu którego cząstkę stanowi? Są to pytania, 
od których rozstrzygnięcia zależy karygodność, 
lub niekarygodność samobójstwa, ma się rozu 
mieć usiłowanego, bo W razie dokonania samo- 
bójstwa, śmierć wyłącza wszelką karę. Najnow- 
sze kodeksa karne w zupełności przemilczają 0 
samobójstwie, lub tylko nakazują pokutę kościel- 
ną (dla chrześcian) w razie jeżeli się samobój- 
stwo nie udało, a jeżeli się udało edmawinją 
samobójcy (nie wskutek obłąkania lub nieprzy- 
tommności) pogrzebu chrześciańskiego, a testament 
jego uznają za nieważny. 

Przepis ten prawa ma na celu moralność 
publiczną i zapobieżenie samobójstwom, gdyż od- 
wołując się do uczuć religijnych i rodzinnych, 
zagraża skutkami, która niejednego powstrzymać 
mogą od rozpaczliwego czynu 


Maly F'ejleton. 


Z czarnej statystyki. 


Pcpęd samozachowawczy, wspólny wszystkim 

bez wyjątku istotom na ziemi, pobudza człowieka 
do wytężenia ws:ystkich swoich sił i do użycia 
wszelkich środków dla u rzymania i przedłużenia 
Życia. — 
7 W normalnsch warunkach zniedołężniały i 
zaledwie wegetujący starzec, dźwigający brzemię 
chocby stu lat, pragme rozpocząć życie uanowo, 
a smutną myśl o strasznym kosarzu stara się 
usunąć jak najdalej od siebie. To też wypadki 
własaowolnego pozbawienia siebie życia, samo- 
kójstwa, stanowią zjawisko nader ciekawe z punk- 
tu psychologicznego jakoteż społecznego. Z okazji 
niedawno dokonan: go samobójstwa, które zaprząta 
uwagę całego świata, chcemy słów kilka temu 
przedmiotowi poświęcić. 

Pojedyńcze i oderwane wypadki samobójstwa 
zdarzały sięd w starożytności w najrozmaitszych 
krajach, ule prawdziwie epidemiczny chasakter 
zjawisko to przybrały dopiero w naszych czasach. 
Liczba ofiar, które ten Mołoch nowoczesny po- 
chłania, wzrasta corocznie w sposób przerażający. 
Tak przecięciowo roczna liczbą samobójstw wy- 


Ankieta parlamentarna 
w Sprawie Izb robotniczych. 


Ankieta obradowała dalej w poniedziułek 
pod przewodnictwem pos. Adamka i w przy- 
tomnoś i wielu posłów. 

Rozprawę rozpoczęto nad piątem pytaniem 
kwestjonarjusza a toczy przy wyborach do Izb ro- 
botuiczych byłoby właściwem głosowanie przez 
listy zbiorowe na wszystkich członków Izby. Więk- 
szość członków ankiety wyraziła się przeciw te- 


nosiła : mu sposobowi głosowania, gdyż w tym wypadku 
W latach Francja Belgja Anglia Danja Norwegja | większe przemysłowe ogniska miałyby stanowczą 
1836-40 2574 183 976 272 133 przewagę nad głosującymi rozstrzelono w maiej- 
1857-60 4002 220 1305 426 145 szych miasteczkach. W większych koiach wybor- 


czych ułożona lista kandydatów miałaby zawsze 
wszelkie widoki powodzenia, bo wychodziłaby z 
porozumienia licznych wyborców. Ty!ko czescy 
eksperci zgadzali się na głosowanie listami, lecz 
pod warunkiem, aby wybory odbywzły się kate- 
starczają we wsz stki.h kraa h wielkie miasta, gorjami i zostało ustawą zastrzeżone, wielu re- 
które w ogóle żyją 1naem zyciem aniżeli kraj | prezentantów każdej kategorji robotników ma za- 
c:ły. Stosunkowo do Rosji Petersburg wykazuje | siadać w Izbie. 

b razy więcej samobójstw, Paryż stosunkowo do Członkowie ankiety z Galicji oświadczyli 
Francji 4 razy, a Lwów w stosunku do Galicji i się również przeciw głosowaniu za pomocą list, 
2'/ą razy. lecz za głosowuniem okręgami. 

W rzędzie przyczyn targnięcia się na życie Z kolei przyszło pod dyskusję szóste i osta- 
waasne na pierwszem miejscu umieścić vależy nie- | tnie pytanie kwestjonarjusza: Czy projektowana 
normalny stan umysłowy (obłąkanie we wszystkich | kompetencja Izb jest właściwie określona i czy 
swych postaciach i alkoholizm), stanowi on około | można przyjąć przepisy o mianowaniu funkcjo- 
40 pct.; następuje nieuleczalne cierpienie fizyczne, | narjuszów Izb? 
które czyni życie nieznośnem (20 pct.), troski Na to pytanie odpowiedział członek ankiety 
materjalae (15 pct.) a wreszcie nieszczęścia ro; | Bardorf, zaznaczając, czego spodziewają się 
dzinne (15 pct). robotnicy od Izb i podniósł, że byłoby koniecz- 

W ogólności powiedzieć możemy, że Źródło | nem ustanowienie ustawą obowiązku rządu, aby 
mnożenia się samobójstw tkwi w wadach i błę- ' winien był dawać odpowiedzi na zapytania Izb. 
dach naszej cywiliza.ji, w tem gorączkowem ży- Mówca jest zdania, że zbyteczna opieka rządu 
ciu nowożytnego społeczeństwa, które wiekowi nad robotnikami i przeszkody kładzione w zą- 


Z nowszych danych przytoczymy Francję, 
gdzie w latach 1870 74 było 5524 samobójstw 
rocznie, w 1876 80 już było 6000, a w 1884 aż 
7572 rocznie! 

Największego koutyngensu samobójców do 


EO A OE LA W I AE EO TA OE W Z A A RAA 


|wiązywaniu stowarzyszeń ku wzajemnemu popie- 


raniu się robotników były przyczyną, iż spokoj- 
nego robotuika pchnięto w ramiona stronnictwa 
anarchistycznego i socjalistycznego. Należałoby 
więc, aby zapewnić powodzenie Izbom robotni- 
czym, dać robotnikom zupełną wol ść zgroma- 
dzania się i stowarzyszania, a przez to umożli- 
wić powstawanie stowarzyszeń wzajemnej pomocy 
i spółek zarobkowych. W końcu wypowiada mów- 
ca życzenie, aby w ministerstwie handlu otworzo- 
no biuro wyłącznie dla spraw robotuików. 

Następny mówca p. Mańkowski, zecer ze 
Lwowa, wystąpił z żalami przeciw polskim po- 
słom do Rady państwa. Zdaniem jego w Kole 
polskiem zasiada tylko dwóch posłów, którzy pra- 
cują dla powszechnego dobra ludu, zaś reszta są 
karjerowicze, ślepo popierający autonomiczny rząd, 
tak, Że polscy robotnicy, wcale nie sympatyzujący 
z tym rządem, muszą w obronie swoich *nteresów 
udauać się do uczciwych posłów niemiechich. 

Tę krytykę Koła polskiego przerwał, prze- 
wodniczący ankiecie, pos. Adamek, a mówca 
przeszedłszy do właściwego przedmiotu rozprawy, 
oświadczył, że uważa projektowaną kompetancję 
lzb za zbyt ograniczonąi ponowił dawniejszy swój 
wniosek, aby wiejscy robotnicy mieli swoje odręb- 
ne Izby. 

Mówca wie (7), iż rząd życzył sobie utwo- 
rzenia takich Izb, ale sprzeciwiło się temu Koło 
polskie, które chce, aby robotnicy wiejscy zdani 
byli na łaskę t niełaskę Sejmu galicyjskiego. 
W końcu życzy sobie mówca, by Izbom przyznać 
zupełną swobodę słowa, gdyż dotąd nie mają oni 
nigdy i nigdzie — nawet w ankiecie — spo- 

|sobności wypowiedzenia tego, co czują i co ich 
boli. 

W podobnie polemiczną nutę uderzył F ri m me 1. 
Krytykowaź on namiętnie ustawy wyjątkowe przeciw 
anarchistom i socjalistom, a wezwany do porząd- 
ku wyraził szydercze zdziwienie, „że nawet w 
parlamencie uię ma zupełnej swcbody słowa“ —- 
za którą to swawolę słowa odebrał mu głos prze- 
wodniczący. 

Następnym mówcą był znów nasz rodak, 
Tabaczkowski ze Lwowa. 

I on nie może się zadowolnić projektowa- 
nym zakresem działania Izb robotniczych i żąda 
jego rozszerzenia, bo w Galicji systematycznie by- 
wają pomijani robotnicy w każdej sprewie, jak to 
się stało przy uchwaleniu ustawy przemysło- 
wej (0). 

To pomijanie dałoby się chyba usprawiedli 
wić zbyt nizkim stopniem oświaty galicyjskiego 
robotnika, bo w Galicji przymus szkolny istnieje 
tylko na papierze, a wiele razy mówi się o oświa” 
cie, włazy jej w drogę religja. 

Więc za pośrednictwem szkoły wyznaniowej 
pewni ludzie chcieliby obniżyć poziora ogólnej 
oświaty, ale robotnicy równie są wrogami konfe 
syjnej szkoły jak wszelkich różnie między ludźmi 
z powodu ich wiary. Robotnicy dobrze są świa- 
domi swoich wspólnych interesów, żądają przeto 
niczem nie krępowanej nauki, bo wolą iść przez 
ośw:atę do wolności, niż ją zdobywać przemocą. 

Po przemówieniach kilku jeszcze członków 
ankiety, a między nimi Kunza, który wyraził 
swoję wdzięczność dla stronnictwa konserwaty- 
wnego, któremu robotnicy zawdzięczać będą, iż 

| zdobyli należne im prawa — odroczono późno 
wieczorem posiedzenie ankiety do dnia na- 
IS piec» 


JS PoE 


Lwów, dmia 27 lutego. 


Aroyksiężna Stefanja poleciła ochmistrzowi 
swego dworu hr. Beliegarde, ażeby pisemnie w jej 
imieniu wyraził podziękowanie wszystkim tym oso- 
bom, stowarzyszeniom, korporacjom, które bądź pi- 
semnie, telegraficznie lub przez złożenie wieńców 
| współudział swój w smutku po cesarzewicza Radolfa 
okazały. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Włodzimierza £Łojewskiego, stałym nauczycielem 
zawiadującym szkołą filjalną w Rakowcżyka; rzeczy- 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Sorokach; 
Franciszkę Gębicową, stałą nauczycielką młodszą 
szkoły 4 klasowej żeńskiej w Bochni. 

Minister sprawiedliwości zamianował sekrelarza 
radzcy Sądu krajowego w Czerniowcach Maksymiijana 
Cblebika, radzcą Sądu krajowego w Suczawie a ad- 
jankta Sądu powiatowego w Czerniowcach dr. Karola 
Wojnarowicza, adjunktem Sądu obwodowego dla Su- 
czawy. 

Cesarz mianował prokuratora państwa w Czer- 
niowcach, Hipolita Martynowicza, radzcą wyższego 
Sąda przy Sądzie krajowym w Czerajowcach. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa- 
r<y powiatowych: Izydora Rozwadowskiego, ze Lwowa 
do Żółkwi, a Wacława  Walerjana Jełowickiego, ze 
Złoczowa do Lwowa. 

Wybór. Do Rudy powiatowej krakowskiej przy 
wyborze uzupełniającym z grupy gmin wejskich, wy- 
brany został p. Herman Fritsch, kupiec i właściciel 
młyna w Mogila. 

Śluby. We Lwowie w kościele katedralnym 
odbędzie się w sobotę 2 marca wieczorem ślub Ja- 
dwigi ks. Pazynianki, z Narola, z K. hr. Ozo- 
snowskim z Wołynia. — Ceremooji ślubnej dopełni 
ks. biskup Puzyna. 

W robote 2 marca o godzinie 11 przed połado. 
odbędzie się w kościele karedralnym ślub p. Wojciecha 
Delji, porucznika w rezerwie i asystenia pocztowego, 
z panną Kazimierą Gamską, 

We wsi Smardzenice w Królestwie odbyły się 
23 bm. zaślubiny panny Emilji Chrzanowskiej, córki 
Henryka i Marji z Kacieńskich Chrzanowskich, z pa- 
nem Zygmuntem Zubrzyckim, właścicielem dóbr Go. 
Szesą. — Panna młoda jest bratanicą posła Leona 
Chrzanowskiego. 

Rada miejska odbędzie posiedzenie swoje we 
czwartek (28 lutego) o godzinie 6 wieczorem w Bali 
ratnszowej, 

Na porządku dziennym jest między innemi wnio- 
sek urządzenia paralelek w szkołach im. Czackiego i 
Św. Autoniego; sprawa recementowania miar i wag 
w miejskim zakładzie miar i wag; sprawa utrzymania 
nieuleczalnie chorych; sprawy sprzedaży i nabycia 
gruntów; podanie Towarzystwa gimnastyczn. „Sokół* 
o subwencję na utworzenie kursu gimnastyki dla na- 
nczycieli szkół ludowych lwowskich, 


Mistrza Matejki obraz „Joanna  d'Are* 
(Dziewica Orlesńska) przybył już do Lwowa i wy- 
stawiony jest w sali „Narodnego domu“. Cena wstę- 
pu w dnie powszedne 20 ct, — w niedziele i świę- 
ta 10 ct. 

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztnk pięknych we Lwowie, nadeszły na- 
stępujące dzieła sztuki: Piotrowskiego Antoniego „Na 
targ“, Pająk Anieli „Głowa uraba*, „Giowa kobiety“ 
i „Głowa dziewczynki“, Kossska Wojciecha „Marsz, 
Marsz“, Jezierskiego Antoniego „Na wsi“ i „W po- 
la“, Litrowa Leona „Siedm widoków z Wenecji“. 

Dyrekcja Tow. sztuk pięknych. w Krako- 
wie na posiedzeniu swojem odbyte w niedzielę u- 
chwaliła wybór premji na rok bieżący dla członków 


swoich. Zgodzono się jednomyślnie na obraz Wojcie- 
cha Kossaka „Olszynka“ przedstawiający epizod bi- 
twy pod Grochowem, na którym postać Chłopickiego 
jest wiernie odportretowaną. Co do drugiej premii 
nie rozstrzygnięto jeszcze stanowczo, ponieważ z dwóch 
projektów reprodukowania „Tawerny* Gierymskiego, 
lub „Bójki w karczmie" Szymanowskiego żaden, dla 
przyczyn niezawisłych od dyrekcji, mie mógł przyjść 
do skutku, przeto decyzja pod tym względem musiała 
być odroczoną do następnego posiedzenia. Dotych- 
czas zaproponowane zostały  „Jeszyboth* czyli „Ro- 
zmyślanie zad Tałmudem* Hirszenberga, lub „Opo- 
wiadanie górala* Szymanowskiego. 

Z kolei Karola Ludwika. Po usunięciu zasp 
śnieżnych, ruch pociągów na kolejach lokal.ych Ja- 
rosław-Sokal i Dębica-Nadbrzezie-Rozwadów, na no- 
wo otwarty. 

Rauch pociągów na przestrzeni Krasne -Podwo= 
łoczyska, prawdopodobnie jutro będzie wznowiony, 
jeśli otwarcia tej przestrzeni nie przeszkodzą nowe 
zawieje śnieżne. 

Zmarli. W Łyścu koło Stanisławowa zmarł ks. 
Kajetan Brzeziński, proboszcz ormiański w 73 roku 
życia. 

W Krakowie zmarła Józefa z Epimachów Przy- 
byłowiczowa. 

Wiktor Grzeżułka, obywatel m. Lwowa, b. ra= 
dny i właściciel realności, zmarł w 49 roka życia 
we Lwowie. 

Corso na śniegu. Do jednej z najprzyjem- 
niejszych uciech zimy należy niezawodnie użycie 
przejażdżki „sanną*. W panujących obecnie warun- 
kach, możnaby tej przyjemności użyć do syta. Ozas 
mamy teraz przepiękny, a sanna usłała się taka, że 
o lepszej nawet marzyć nie można. Niestety stoi te. 
mu na przeszkodzie to, że we Lwowie nie ma abso- 
lsinie odpowiednego miejsca do przejsżdżki sanną. 
Gdzież tu bowiem urządzać takie przejażdżki? Czy 
na ulicach wąskich w śródmieściu, zawalonych wałami 
śniegu i kiedy z dachów po obu stronach zsypują 
śnieg na głowy przechodniów, gdzie zresztą prze- 
jażdżka taka z powodu niezbyt świeżego powietrza 
zupełnie chybiłaby celu. 

Nie ma wo Lwowie drogi odpowiedniej na corso 
sanne; wszędzie — jak np. na Gródeckiem, Żółkiew” 
skiem, Łycząkowskiem itd. — komunikacją utrudniona, 
ulice wąskie, a także najmożliwsza jeszcze droga ulicą 
Leona Sapiehy jest nie do przebycia z powodu na- 
wału wozów ładownych i doróżek, zdążających z dwor- 
ca kolei do miasta i z miasta na kolej. 

Na dalsze wycieczki — poza miasto — z powodu 
większych kosztów i możliwych trudności a nawet i 
niebezp'eczeństwa ugrzęźnięcia gdzieś w polu, nie 
każdy się zaryzykuje. Stądto jesteśmy we Lwowie w 
tem położeniu, że na przyjemności zimy możemy pa- 
trzeć tylko z daleka i zadowalniać sig platonicznem 
wzdychaniem. 

Czy nie byłoby wskazanem, ażeby radni miąsta, 
którym dobro i zdrcwie jego mieszkańców a co naj- 
więcej jego dobrobyt ekonomiczny na sercu leży, 
zajęli się urządzeniem jakiej drogi na corso zimowu 
przydatnej” Bo tego ram mkt zaprzeczyć nie zdoła, 
że im więcej miasto dbać będzie o uprzejemnienie 
ludziom zamożnym pobytu w mieście, tem chętniej 
ladzie tacy w mieście przebywać będą, a tem samem 
więcej dawać zarobku kupcom, przemysiowcom i rę: 
kodzielnikom. Jest to rzecz, nad którą zastanowić się 
warto. Może w gronie nowej Rady miejskiej myśl 
tutaj poruszona znajd ie gorliwego i szczęśliwego ini- 
cjatora, który zajmie się postawieniem jej w formie 
wniosku na porządku zajęć Rady miejskiej —i może, 
czegobyśmy miastu szczerze życzyli — następną zimę 
Lwów przyjmie jaż — otwartem corsem zimowem. 

Na kościół św. Stanisława w Rzymie wnie- 
siouo już do rosyjskiej ambasady kilka ofert. Dono- 
sząc o tem, Poł. Corr. dodaje, że Polacy nie mogą 
kupić tego kościoła, bo rząd rosyjski nie pozwoli 
zbierać składek w Królestwie Polskiem, 

Z Ustrzyk dolnych nam piszą: — „Dnia 
17 b. m. zdarzył się tu na polowaniu w lesie kame- 
ralnym Badiów-Warszawa, należącym do c. k. okręgu 
gospodarczego Berchy, rzadki ale i przykry wy- 
padek. 

Strażnik lasowy Jakób Frombach tropił z e. k. 
leśniczym p. Laszkiewiczem  postrzelonego dzika, 
W tem nagla i niespodziewanie z gęstwicy wyskakuje 
ów poszukiwany (cdyniec i nim owi strzelcy mieli 
czas strzelby do strzała przyłożyć, wali Frombacha 
na ziemię, kaleczy kłem w brzuch i chwyciwszy zę- 
bami za lewą jego rękę odgryza jemu mały palec, a 


kaleczy dwa następne. I niezawodnie Frombacha 
spotkałaby śmierć, gdyby nie przytomność umysłu 
leśniczego p. Luszkiewicza, który pomimo, że dzik 


był na Frombachu, strzelił do zwierza i Śmiertelny 
cios mu zadał. 

Siedmiu jubilatów. Nie często można spotkać 
tak sporą liczbę jubilarów w jednem gronie, jaką 
obecnie może pochwal é się departament rachnnkowy 
c. k. krajowej Dyrekcji sxarbu. Itak odbyli 40-letnią 
służbę rachunkową następujący urzędnicy: 

Rewident Teofil Jasienicki dnia 16 lutego 1886, 

Dyrektor Józef Bałłaban dnia 24 listop. 1887, 

Oficjał Tomasz Korczyński d. 31 stycznia 1888. 

Radzca Jan Górnisiewicz dnia 16 lutego 1888, 

e Radzca Jan Papee dnia 20 kwietnia 1888, 

Rewident Jan Nawrocki d. 18 listop. 1888. 

Radzca Leopold Strutyński d. 22 lutego 1889, 


Kółka rolnicze. W roku bieżącym powstały 
następujące „Kóika rolnicze“: 413) Cholewianna 
góra, powiat niski założył p. Jan Zawadzki nauczy- 
ciel przy współudziale łustratora gos odarczego p. Z. 
Gawareckiego; 414) Paleśnica pow. brzeski, założył 
ks. Jan Wiejaczko proboszcz miejscowy przy współu- 
dziale p. Ignacego Kozierowskiego właść. dóbr i nau- 
czyciela p. Gruszki; 415) Gdów pow. Wielicki, zało- 
żył p. Eugenjusz Reiner właść. dóbr Zagórzan z 
współudziałem pp. Józefa Ślusarczyka c. k. poczmi- 
strzu, Józefa Koszuta i pp. gospodarzy Michała Nę- 
dzy i Jana Ciężarka; 416) Zagórnik pow. wadowicki 
założył p. Wojciech Zajda nauczyciel z p. naczelni- 
kiem gminy Janem Polakiem i pp. gospodarzami Za- 
górnika; 417) Gronków pow. Nowotarski założył p. 
Władysław Strowski nau zyciel ; delegat z zwierzch 
nością gminy; 418) Radziszów pow. myślenicki zało- 
żył p. Wincenty Misia kierownik szkoły; 419) Trze- 
meśna pow. wadowicki założył p. Plote Rupczyński 
nauczyciel, oba te Kółka zostały zawiązane za stara- 
niem Wydziału Rady powiatowej w Myślenicach i 
420) Janowice pow. tarnowski założył p. Franciszek 
Regier nanczycieł z współudziałem pp. dr. Wiktora 
Włyńskiego właść, dóbr. Janowie, Wojciecha Regiecia 
właść. Dąbrówki, Wincentego Białobrzeskiego właść. 
folwarku oraz tamtejszych gospodarzy. 

Jak Wydział Rady powiatowej w Myślenicach, 
tak też i Wydziały Rad powiatowych w Żywcu i 
Łańcucie popierają czynnie zakładanie Kółek roini- 
czych w swoich powiatach za co im Zarząd główny 
składa na tem miejscu szczere podziękowanie, jak 
również Wydziałowi Rady powiatowej w Tarnopolu 
za udzielenie kwoty zł. 25 jako subwencję za rok 
1888. 

_ Luu infadzkiego zamówiły w tym roku Kółką 
rolnicze na zł, 1618; sprowadziły przez Zarząd głó- 
wny 10 sieczkarń, l walec pierścieniowy i 2 wagi 
dziesiętne, 

W tym roku wpłynęło do kasy Zarządu głó- 
wnego z wkładek członków wspierających miasta 


Lwowa zł. 175 ct. 50, od członków zamiejscowych ; miałem jednak uczucie, że jestem dżentełmenem; zaś ; 


zł. 18. l jako parlamentarny minister jestem helotą.  Spadłem 
Tak jak w latach poprzednich, tak i w tym | bardzo nisko, bo oto siedzę znowu w parlamencie, 
roku zgłaszają się liczne Kółka o nabycie nasion | który nie jest niczem innem jak domem frazesów, i 


pastewnych, zbożowych i ogrodowych; a jak Zarząd 
główny umiał wtym wypadku zjednać sobie zanfanie, 
najlepszym dowodem, że nawet Kółka rolnicze ze 
Szlązka starają się sprowadzać nasiona za pośredni- 
ctwem Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolni- 
czych, i takowe z wielkiem uznaniem dla Zarządu 
już od lat kiiku sprowadzają, niepomnąc na znaczne 
koszta transportu. 

Z Sieniawy nad Sanem nam piszą: „W na- 


słucham, jak ladzie niedorzeczności gadają. Wszyscy 
ci panowie oświadczyli, ża zgadzają się z traktatem 
zawartym przez nas z Belgj', a jednak przeczą tema 
traktatowi z taką gwałtownością, jak gdyby jedan 
drugiego chciał zamordować. Jestto prawdziwa nie- 
miecka sprzeczka o brodę cesarza! — querelle 
d'allemand.* 


Rzecz dzieje się pózaym wieczorem, 


szym kościele parafialnym obrz. łać. odprawił miej- | grupa Do drzwi Oszczędnickiego ktoś gwałtownie 

scowy proboszcz ks, jubilat Hebda dnia 12 b. m. Rag ya TO 

żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Arcyksięcia z pappan PRE pyta głos za drzwiami. 

Rudolfa przy niezwykłym udziale wiernych i obecności — Chcialbym od pana pożyczyć rubla 

c. k. urzędów miejscowych niemniej Reprezentacji = i y 

gminnej. Rzewne łkania żalem przepełnionych serc w 

były jawnym dowodem miłości i przywiązania mie- W restauracji. i > „Mr 

szksńców tutejszych do Tronu i Dyastji Najmiłości- Gość. Co to takiego, podałeś mi dzisiej ra- 

wiej nam panującego Cesarza i króla Franciszka | chunek, w którym nie, ale to zupełnie nic nie do- 

Józefa I.“ pisano... i 
Gwałtowne trzęsienie ziemi miało niedawno Kelner (żywo). Zechce pan łaskawie wyba- 

miejsce w Tleurier, w górach Jurajskich we Francji | czyć, to omyłka... 


znaczna liczba domów runęła, a przerażeni mieszkań Teatr. Dziś po raz pierwszy „Krawiec damski“ 
cy obozują po większej części na wolnem powietrzu. | komedja w 3 aktach Meilhaca. 

Z Wiednia donoszą: Według Reichswehr Zig, Jutro trzeci i pcżegnalny występ gościnny pp. 
odbędzie sztab generalny pod przewodnictwem Arcy- | Cerale i Thiemó. 
księcia Albrechta w maju wycieczkę celem studjowa- 
nia Galicji. W wycieczce tej wezmą udział szef sztabu 
gen. br. Beck, jego zastępca gon. Galgotzy i 20 go- 
nerałów, razem około 120 osób. Płan wycieczki: 
wzdłuż kolei Albrechta, z Węgier przez Karpaty do į 
Lagazstad, doliną Wisłeki przez Sanok, Rymanów, | 
Krosno do Rzeszowa. 


_ Korespondencja Redakcji. WP. Miłaszew- 
ski, burmistrz miasta Kołaczyc. Proszę nam przy- 
słać wspomniany artykuł o kolei żelaznej, to go za- 
mieścimy. 

Gorzelnia. W każdym wypadku warunki są inne, 


i 
więc też my nie możemy dać pewnych wyjaśnień. — krajowe subwencje lub zwrotna zasiłki, 


Zaślubiny ks. Aleksandra Battenberga z panną 
Loisinger odbyły się jak don'si darmstadzki dziennik 
Neues hessischer Volksblatt, zapewne dobrze poin- 
formowany, jeszcze 6 b. m. w Mentonie. Nowożeńcy 
zamieszkają za granicą i ks. Aleksander przybierze 
nazwisko hr. Hartenau. 

Straszny wypadek, przypominający w równie 
tragiczny sposób przerwany bal u ambasadora au- 
strjąckiego w Paryżu, księcia Karola Schwarzenberg, 
w r. 1810 ym, miał miejsce w ubiegłym tygodniu 


w Reims. Jeden z najbardziej poważanych i najtogat- | ności bale w swoich 


szych ovywateli tegoż miasta, p. de Bary, zaprosił 
na dzień 12 b. m. 195 osób z najlepszych rodzin 
miejscowych na wspaniały bal. Zaledwie rozpoczęły 


| 


Proszę udać się do dyrekcji Banku krajowego a ona 
dostarczy chętnie wszelkich informacyj. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Violetta Valery i Flora są to znane 
teatromanom dwie przyjaciółki, które zwykla z powo- 
dzeniem dają dla „towarzystwa* i szerszej publicz- 
salonach, oświetlonych kinkie- 
tami teatralnemi i przy dzwiękach orkiestry słynnego 
maestra włoskiego Ginseppe Verdiego. Wczoraj znowa 
w teatrze hr. Skarbka powtórzyły Bię te znane za- 


się tańce, gdy nagle jedna z pań wydała przeraźliwy | bawy, urozmaicone obecnością nadzwyczajnych gości, 


okrzyk — portjera u jednego okos zapaliła się, pra- 
wdopodobnie od zbyt blisko stojącej świecy. Pani 


i 


pani Luigii Cerale i p. O.tona Thieme. 
szenie dyrekcji naszego teatru. zajmującej 


Na zapro- 
Bię urzą- 


owa, która pierwsza spostrzegła płomień, straciła ze ; dzeniem tych balików, pospie zyli oni z całą gotowo- 


strachu przytomność, rzuciła się do okna i rozerwa- 
ła je. Zimny powiew wiatru wpadł do sali, rozniecił 
niewielki jeszcze ogień i w jednej sekundzie płomie- 
nie, rozdmuchiwane wiatrem, w szalonym pędzie wi- 
rowały po Bali. W przeciągu pięcia minut, jakkolwiek 
wydać się to może nieprawdopodobnem, cały dom 
stał w ogniu. Zrozpaczemi, mieprzytomni z trwogi go- 
ście, gospodarstwo, słażba w płonącej odzieży, ucie- 


ścią, ażeby uświetnić wieczór. Było to powodem, że 
i mni goście, spełniający zazwyczaj na tych zaba- 
wach role widzów, zgromadzili się w niezwykle sil- 
nym komplecie, i zajęli wszystkie miejsca, jakie tylko 
były do dyspozycji. Odbywające się włsśnie pod ten 
czas W. ratuszu lwowskim obrady walnego Zgroma- 
dzenia naszych rolników przyczyniły się zapewne do 
tego, że liczne loże i prawie cały Balkon pierwszego 


kali, krzycząc przeraźliwie, przez okna drzwi i scho- | piętra miały wygląd przeważnie „agronomiczny.* 


dy. Dłago jednak odzywały się rozdzierające wołania 
o pomoc śród płomieni. Na ulicy, pokrytej śniegiem 


Największe ożywienie panowało oczywiście w 
chwilach, kiedy wymieniona primabajlerina i towa- 


na kilka stóp wysokości, — rzecz nader rzadka W | rzysz jej pojawiali się na scenie. Gdy już pomęczeni 


Reims, — przedstawiało się oczom przechodniów nic- 
bywałe dotąd widowisko. Panie w płonących sukuiach 


| 


| 


usuwać się chcieli, bito tak zamaszyste oklaski, że 
uprzejmi goście powtarzać n usieli zajmujące swoje 


balowych biegały krzycząc i załamnjąc ręce, inne ta: | produkcje. 


rzały się w Śniegu chcąc stłumić ogień, inne znów 


O reszcie zabawy kończącej się smutno a zna- 


Noszą na czole ognistą Koronę — rozszalały Żywioł |nej aż do zbytku, nie ma co wspominać, chyba że 


pochłania chciwie ich włosy. 


| prócz pań Skalskiej 
= Wszędzie ranni i poparzeni, istne piekło dan- | rzystwa była fatalnie niedysponowaną. P 
tejskie. A straż ogniowa? Przybyła w końcu z umat- | akcie, po balu u Flory, równo z baleinikami także 


i Kasprowiczowej reszta towa- 
o trzecim 


1 


kowanym pośpiechem... piechotą, „ale zastała już tyl: $znaczna część „obojętnych* gości opuściła swe miej- 
ko nagie sterczące mury wspaniałej siedziby p. de |gca, pozostawiając Violettę jej losowi i niedyspozycji 


Bary. W domąch sąsiednich do dnia dzisiejszego le- 
żą jeszcze chorzy i poranieni, a kto wie ile ofiar 
pociągnie za sobą owa straszliwa noc balowa. 


Przygoda księcia Walii. Dzienmki londyń 
skie donoszą o przygodzie, jaka spotkała niedawno 
księcia Walii. Poeta Tennyson znany jest z tego, że 
nie lubi udzielać się publiczności i odznacza się 
wogóle tajemniczością; tem więcej zatem ciekawi 
starają się zbliżyć do wieszcza, by dowiedzieć się o 
jego trybie życia na wsi, w Freshwater. W Londynie 
opowiadsją mnóstwo anegdot o sposobach, w jaki 


służba Tennysona pozbywa się nieproszonych gości. 
Zdarzyło się raz, że jakiś ciekawy wdarł się na 
drzewo, by z wysokości tegoż módz zajrzeć choćby 


z daleką do wnętrza mieszkania poety lub widzieć 
go przynajmniej przechadzającego się w ogrodzie, 
Tennyson, dowiedziawszy się o tem, przyjął do słażby 
chłopca, którego specjalnem zadaniem było krążyć 
około domu i baczyć na to, czy kto z ciekawych nie 
zbliżył się zanadto i nie ma ochoty zakłócić spokoju 
poety. Chłopiec ten objął właśnie swoje obowiązki, 
kiedy do Freshwater przybył książę Walii i spytał 
go, czy Tennyson jest w domu. 

„— A pana co to obchodzi? — odparł szorstko 
chłopiec — zmierzywszy od stóp do głowy ptzyby 
łego, którego strój skromny nie zdradzał wcale do- 
Btojności gościa. 

— Powiedz swemu panu, że pragnie go odwiedzić 
książę Walii. 

— Czy pan myśli, że ja taki głupi i uwierzę pa- 
nu — rzekł znów chłopiec — a nu dobitek podniósł 
rękę, przytksął wielki palec do nosa a inne wypro- 
stował. 

Książe Walii roześmiał się wprawdzie, lecz w 
przekonaniu, że z takim służącym żadne rokowania 
na nic się nie zdadzą, porwał go za kołcierz i nau 
NĄWszy na bok, wszedł do mieszkania poety. 


Świetny bal na cześć nowo obrenego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, Harrisona, odbędzie się 
W dnia objęcia przez niego rządów z niezwykłą oka 
załością i przepychem nie bywałym jeszcze nawet w 
Ameryce. Na same kwiaty przeznaczono 5000 dola- 
rów a przeszło tysiąc łokci festonów kwiatowych po- 
trzeba dla dekorowania sali. Gdy prezydent wejdzie 
do sali, nad głową jego otworzy się wielka kala 
z kwiatów zawieszona u sufitu i obsypie go deszczem 
kwiatowym, to samo powtórzy się u drugiego końca 
Baii. W kulach tych będą się mieścić także kanarki 
i inne małe śpiewające ptaszki. U sufitu zawieszony 
będzie okręt z kwiatów zrobiony mający 30 stóp 
dłagości. Słapy i lampy gazowe będą owinięte lauro- 
wemi wieńcami. W pośrodku sali obok wodotrysku 
Wznosić się będzie japońska odwóch piętrach pagoda, 
W której ukrytą będzie muzyka. 

List ks. Bismarka. W Londynie wyszło nie- 
dawno dzieło pod tyt. „The correspondance of John 
Lothrop Motley“, które między insemi zamieszcza 
Ciekawy list ks, Bismarka do pr. Motley, pisaży w 

Wietniu 1863. List ten tak opiewa: 


„Nienawidzę polityki, ale — jak to słasznie | 


Pan mówisz — tak samo jak kramarz nienawidzi figi; 

mimo to muszę skupiać moje myśli i zwracać je 
oi figi“, Nawet w chwili kiedy list ten do pana 
a: uszy moje pełne są polityki, Albowiem jestto 

im obowiązkiem słuchać nadzwyczaj niesmacznych 
Hityków, ust niezwykle dziecinnych i wzburzonych po- 
aari Jeżeli więc mam chwilę spokoju, to nie mogę 
nia ksią użyć, jak pisząc do pana o mojem położe- 

; ka Przypnezczałbym był nigdy, że w latach doj- 
rza yea będę musiał piastować niewdzięczny urząd 
psrlamentarnego ministra, 


który także niczem innem nie jest jak urzędnikiem, 


Gdy byłem ambasadorem, ; 


Alfreda — Jerzyny, który straszliwem detonowanieta 
w duecie, powiększał okropność sytuacji. 


* Koncert Małgorzaty Tórfy, pianistki, i Karola 
Novaczka, wiolonczelisty i profesora konserwatorjum 
w Krakowie, dnia 1 marca w sali „Frohsinnu* (w ho- 
tela Źorża), 

Program: 1. J. S. Bach „Fantasia brona 
et fuga" M. Tórfy. — 2. a) Reinecke „Romanze“, 
b) Popper „Mazucka* K. Novaczek, — 3. a) Beetho- 
ven „Andanie* F-dur, b) Żeleński „Humoreska”, c) 
Schuvert-Liszt „Soirća de Vienne* nr. 6 M. Tćrfy. — 
4. a) Bach „Air“, b) Håadel „Sarabande“, c) Corelli 
„Couranto* K. Novaczek. — 5, a) Schubert „Olavier- 


stuck" Es dur, b) Heymanu „llfenspiel*, c) Godard | Razem 4980. — Między temi z Galicji przypędzono 
„Mazurka“. — 6. a) Schumann „Tiäumerei“, b) Schu- | 291 sztak opasowych i 64 sztuk chudych, z Bukowiny 
bert „Moment musical“, c) Popper „Gavotte“ K No- 24 sztuk opasowych i — sztuk chudych. — Ogółem 
vaczek. — 7, Liszt „Rbapsodie hongroise XIL“ przypędzono o 71 sztak mniej, a z samej Galicji o 


M. Térfy. 


Rozmaitości. 


— Szkodliwa ciekawość. Balzac przyjaźnił 
się z baronem James Rotszyldem, a wynikiem owej 
przyjaźni były częste pożyczki, które pierwszy zacią- 
gał u drugiego. Pewnego razu mając udać się do 
Wiednia, znowu poprosił on o 3,000 franków. Rot- 
szyld dał je bardzo chętnie, prócz tego zaś wręczy 
powieściopisarzowi list polecający do swego Synowca 
w Wiednia. Balzas w drodze przeczytał owe nieza- 
pieczętowane pismo, a znalazłszy je chłodgem i obo- 
jętnem, nie zrobił z niego użytku. Po powrocie do 
Paryża spytał go się bankier, czy list jego oddany. 
„Nie — odpowiedział Balzac dumnie -— mam go 
tutaj“. „Żałuję — odrzekł Rutszyld z uśmiechem. 
Czy widzisz pan ten malcńki znaczek przy moim 
podpisie, otwierał on ci kredyt w Wiedniu do wyso- 
kości 25,000 fr.“ Balzac, zawsze w kłopotach pie- 
niężnych, przygryzł usta i milczał. 


— przepowiednie i Krystyna Nilsson. Przed |”* 


kilku laty jakaś wróżbita oglądał dłoń wielkiej 
szwedzkiej śpiewaczki i przepowiedział jej, że spadną 
na nią zmartwienia, z powodu ognia i warjatów. 
Ziściło się to istotnie. Podczas pożaru w Chicago 
„diva“ straciła 4 000 funtów, a gdy palił się Boston 
40.000 ft. W Now-Xorku zaś jak!ś warjat, wyobra- 
ziwszy sobie, że jest Faustem 1 że ma prawo do mi- 
łości tak pięknie opiewającej swe uczucia Małgorzaty, 
przez parę tygodni chodził jak cień za primadonną 
i dopiero policja musiała go wyrwać z ego złudzenia. 
W Chicago zakochał się w Nilsson jakiś student, 
cierpiący na obłęd. Napastował ją osobiście i piśmien- 
nie, wreszcie pewnego dnia zajechał przed hotel, gdzie 
stałą Krystyna, karetą zaprzężoną w cztery przepy- 
szne ramaki, mówiąc, że przyjeżdża po narzeczoną, 
aby ją zawieść do ślubu. Szwajcar zażegnał awanturę, 
wmawiając w nieszczęśliwego maniaka, że „dva“ 
właśnie przed chwilą odjechała do kościoła i czeka 
tam na niego. Trzecim wreszcie warjatem, z którego 
powodu Nilsson tak wiele ucierpiała, był mąż jej, 
Rouzead. Umarł on w domu obłąkanych. 


Część ekonomiczna. 


= W sprawie założenia centralnej instytucji kre- 


PRZEGLĄD z dnia 28 lutego 1889. 


instytucją finansową, czy i w jakich granicach ze- 
chciałyby stworzyć osobny dział dla stowarzyszeń. 

= Wywóz mąki z Austrji znacznie się zwięk- 
szył w r. 1888. Drogą morską na Tryjest i Rjekę 
eksportowano w tym roku 214.616 barrels, kiedy 
w r. 1887 tylko 188873, a w r. 1886 zaledwie 
177.960 wywieziono. W wywozie tym wzięły udział: 


w r. 1886 Austrja 92.231 Węgry 85729 
Foleo 101516 87.357 
„ 1888 71.465 143.151 


n » 

Z czego widocznem, że kiedy wywóz mąki z 
Węgier co roku od lat trzech wzmagał się, to ró- 
wnocześnie zmniejszył się eksport z Austeji, gdyż z 
drogi morskiej zwrócił się przeważnie ku Bawarji, a 
ztamtąd do prowincyj nadreńskich i Francji. 


Z mąki wywożonej z Rieki największa część | 


szła do Anglji (87.320), dużo mniej do Francji 


(10.593 barr). Do tego zamorskiego kraju szło .6- 


statki Lloydu utrzymywoły stałą komunikację frachto- 
wą z Brazylją. 

= Z powodu reformy statystyki hendlowej za- 
proponował rząd austrjacki rządowi węgierskiemu, aby 
tę statystykę prowadzić wspólnie, Rząd węgierski nie 
zgodził się z tą propozycją oświadczając że Węgry 
nie mogą się obejść bez specjalnych wykazów o ru- 
chu towarów między obiema połowami państwa; ale 
wyraził gotowość doetarczania rządowi anstrjackiemu 
wszelkich dat, które się okażą potrzebnemi do zesta 
wienia ogólnopaństwowej statystyki handlowej. 

= Związek stowarzyszeń zarobkowych i g spo- 
darczych na żądanie Wydziała krajowego obejmvje 
kontrolą nad stowarzyszeniami produkcyjnemi i go- 
spodarczemi, które do Związku nie należą a pebierają 


Umowa o wykonywanie tej kontroli, tak ważnej 
dla bezpieczeństwa fanduszów krj:wych, ma być 
niabawem podpisaną. 

= (S. O.) Notatki o przemyśle naftowym. 
Z Baku donoszą o nadzwyczajcej stadni naftowej, 
która bardzo wielkie ilości ropy wyrznca. W Sabnnczy 
mianowicie, ra terenach należących do kaspijskiego 
towarzystwa, wytrygka ze szybu około 150 metrów 
głębokiego od 18 psździernika z. r. dziennie 250.000 
pudów czyli około 25.000 baryłek ropy. Zwyżkę 
ropy, którą ta firma nie jest wstanie przerobić, 
sprzedaje po 2'/5 kopiejek za pud, czyli po 20 ct. 
za 100 kilg. firmom Rotszylda, Nobla, Artepijewa, 
Cbufelowa, Suturowa i Adamowa; samo towarzystwo 
kaspijskie przerabia około 8 miljonów padów ropy 
w roku i naftę wyseła przeważnie do Iodji, Chin i 
północnych portów Europy. 

O nsftowem przedsiębiorstwie Rotszylda w Ro- 
sji, podają Nowoja Wremja następujące ciekawe 
wiadomości. Firma Rotszylda objęła połowę bandia 
naftowego w Rosji Do przewiezienia nafty pomada 
200 własnych cysterni 50 wypożyczonych a będących 
własnością Kolei; tą ilością cystern przewozi mie- 
sięcznie 210.000 pudów czyli rocznie 2,520 000 pu- 
dów. Na rachunek Rotszyłda pracuje oprócz tego 
41 rozmaitych firm naftowych (kopalnie i destylarnie), 
która miesięcznie wywożą 1873 wagonów nafty czyli 
w roku około 13,585 000 pudów. Na rachunek Rot- 
szyldu, przewozi Się przeto kolosalna ilość w roku 
przeszło 16 miljonów pudów, czyli 2,620.000 metr. 
cetn. nafty, a z wywozem Wołgą w głąb kraju, w wy- 
sokości 17/ę miljona pudów, razem około 17'/ę mi- 
ljonów pudów. Kunsumcją nafty w kraja wynosi 20 
milionów pudów (3,280.000 metr. cetn), wywóz 12 
miljonów pudów (1,968.000 metr, cetn.), razem 32 
mil, pudów. Nafta ficmy Rotszylda reprezentuje prze 
to przeszło połowę całego handle naftowego w Rosji. 

= Komisja konsorcyjna dla dostaw dla wojska 
uchwaliła zwołać walne zgromadzenie przystępujących 
do konsorcjum na dzień 24 marca rb. Na tem zgro- 
madzeniu zostanie uchwalonym statut i wybraną Rada 
nadzorcza i dyrekcja. 

Do konsorcjum przystąpiła korporacja lwowskich 
siolarzy z dwoma udziałami. 

= Wosk ziemny. (S. O.) Z północnej Ameryki 
donoszą, że w pobliżu pensylwańskich terenów nafto- 
wych odkryto pokłady wosku ziemnego. — Pierwsze 
dwa wagony tego wosku odeszły już do przerobienia 
do fabryki cerezyny, będącej w posiadaniu Standard 
Oil Comp. 

== Zwiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 4079 sztuk 
opasowego, — Bztuk z paszy i 901 sztuk chudego. 


19 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. -— Tendencja 
zakupna była dość ożywiona, a ceny towaru przedniego 
podniosły się w porównania z zeszłotygodniowemi o 
50 ct. do 1 zł., ceny innych gatunków nie zmieniły 
się. — Nie sprzedano 76 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 52, towar przedni po 53 do 55 zł, a 
wyjątkowo 56.5 zł.; węgierskie woły opasowe po 
47 do 56 zł, towar przedni po 57 do 59 zł, wy- 


} | gtkowo do 61.— zł, a z innych krajów koronnych 


woły opasowe 50 do 56 zł, towar przedni 57 do 60 
zł, wyjątkowo — zł; krowy 18 do 28 zł, buhaje 
18 do 27 zł, bawoły po — do — zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego. 

Bydło chude po 26 do 122 zł. za sztakę, 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 26 lutego. 

Na dzisiejszym targa naszym obroty pszenicy 
były ograniczone tak samo jak przedtem, ponieważ 
młyny miejscowe mały w zakupnach brały udział, a 
na wywóz — jak zwykle — prawie żadnego nie było 
kupu. 

Żyto, którego dowozy obecnie Są szczupłe, po 
cenach dawniejszych napotyka odbyt normalny. 

Jęczmień w celnych gatunkach — zdatnych dla 
browarów — jest ciągle poszukiwany, a w skutek 
tego właściciele znacznie wyższe stawiają żądania, 
które jednak tylko częściowe ze strony kupujących 
znajdują uwzględnienie. 

Popyt za owsem poczyna się ożywiać. 

Płącono za pBzenicę białą sł. 7.50 do 7.85, 
za czerwoną 7.40 do 7.75, za żółtą 7,40 do 7.75; 
za żyto 6.— do 6.40, za jęczmień 625 do 7.25, za 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 25 lutego. 

Z początkiem tygodnia akcja zwyżkowa 
przeszła na inne pola. Odwróciła się od papie- 
rów miejscowego znaczenia, a jęła się upośledzo 
nych dotąd Kredytów i rent państwowych. Skut- 
kiem tego ulubieńcy spekulacji w poprzednim 
tygodniu: Anglobanki, Bankvereiny, Uniony, nie 
cieszyły się zwyżkami, ale zdobywały je dziś oba 
Kredyty, co było skutkiem wieści o bajecznie 
pomyślnych bilansach aust*jackiego i węgierskiego 
Zakładu kredytowego — i renty, na które nad- 
chodziły z zagranicy liczne zlecenia kupna. 

Obok tego na targu kolejowym i przemy- 


dytowej dla galicyjskich stowarzyszeń uchwalił wydział | słowym ruch był mało ożywionym i przy wyra- 


Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 


źnej ochocie do realizowania, usposobienie było 


aby zasięgnąć informacji u niemieckich Związków o j słabsze i ku zniżce dążące. Tylko akcje tytonio- 
materjały i historję zakładania podobnych instytacyj. | We W skutek wieści o pomyślnem ukończeniu 
Oprósz tego połecono patronatowi, aby się porozumiał 4 SPOTU między Portą a Hirschem szły w górę. 


a krakowskiem Towarzystwem zaliczkowem lub inng 


Ostatecznie notowano: 


i wieniu kwestji polit h konstytu - 
(15298), a trzecim celem eksportu była Brazylja | a A) 0 Tę PAR ODS bie” 
ra jedvnie przyszłość ia. 
wnież dużo mąki z Tryjestn (82.750), bo od lipca | i BEDA Pe 


3 


Kred. austr. 314*50, węgier. 317:—, anglob. dla tego wniosku zaś republikanie sprzeciwili sie 
13210, uniony 229'—, bankvereiny 109'50, länder- on A gdy minister sprawiedliwości oświadczył, 
banki 23050, ludwiki 206'—, ezerniowiec. 229'—, ! że należy to poddać rozstrzygnięciu izby, cofnęła 
renta papier. 83 75, srebrsa 8405, austrj. złota | prawica wniosek nagłości. 

111:35, papier. 9925, węg. złota 10220, papiero- Wiedeń 27 lutego W Izbie posłów rozpo- 
wa 9450. częła się dziś jeneralna rozprawa nad budżetem 

Ruble, 1:29 zł. państwowym. Do głosu zapisalo się 37 mówców 
przeciw, a 40 za. Pierwszy mówił Carneri. 
Hadesłane. 


Do wynajęcia 


Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Belgrad 27 lutego (pryw.) W przemowie 
na kongresie winiarzy w Niszu król wskazując 
na obecnych reprezentantów Austrji i Niemiec 
sławił państwa, popierające wolność ludów bałkań- 
skich i rozwój Serbji. Król wskazał, że po ułat- 


cję nadeszła pora dla ekonomicznej pracy, któ- 


Rzym 27 lutego (pryw.) Niebawem wyjdzie 
breve Papieża zatwierdzające statuta katolickiego 
uniwerstytetu w Washingtonie. 

Bruksela 27 lutego (pryw.) Relacja oficera 
Baerta przybyłego ze Stanley-Fullsu opiewa: 
„Stanley dotarł do Wadalaju po najsroższych 
trudach, tylko z pomocą odsieczy, którą mu 
Emin pasza wysłał. W Mureni mieli «ię zejść i7 
ponownie; dalsze listy Stanleya dójdą do Euro- 
py w połowie marca. Stanley i Emin pasza po- 
wzięli szerokie plany, Stanley nie wróci na Kon- 
go, ani na Zanzibar, lecz jnng drogą. Wspólnym 
celem zamysłów mina i Stanleya jest istotnie 
zdobycie Chartumu odzyskanie Sudanu dla cywi- 
lizacji. Tippo-Tib dotrzymał wierności, nie towa- 
rzyszył Sianleyowi tylko dla tego, że obecność | 
swoję dla ustalenia nowego porządku w Stanley- | 


Dla głuchych. 


Qsobs, która przez użycie prostego środka wyle- 
czyła nę z 23 latnini gła boty i uzumiania w uszsch, 
jest gotową, opis t.ga środka w języku niemieckim, 
każdemu na żądania gratis nadesłać, Adros: 'J. H. Nr: 
cholsor. Wien, 1X., Kołiogaese 4 


Wszystkie papiery warto- | 


. 


Fulsie uważał za niezbędną. Lecz wysłał Stan 
łeyowi wielką karawanę posiłków, kilkaset ludzi 
pod dowództwem swego krewnego Selim Bem 
Mahomeda, kupca z Zanzibaru, który zna dosko- 
nale okolicą Aruwhimi. 

Paryż 27 lutego (pryw) Rozduno w sena- 
cie projekt ustawy „która ma uzbroić państwo 
do obrony prawa, rze*zyp spolitej i wolności.“ 
Ustawa zwrócona jest przeciw wszelkim preten- 
dentom. a najwięcej przeciw Boulangerowi. 

Berlin 27 lutego (pryw.) Już od kilku dni 
odhywają się liczne rewizje u socjalistów. Policja 
zabiera mnóstwo tajnych druków. 

New-York 27 lutego (pryw.) Uchwałą se- 
natu cztery nowe kraje zostały uznane jako 
Stany, których zatem jest teraz 42. 

Paryż 27 lutego (pryw) Claretie, w prze- 
mowie swojej wstępnej w Akademii, chwaląc Cu 
vilier- Fleury'ego podniósł, jaki to jest smutny stan 
kraju, że pochwał dla swojego mistrza nie może 
słyszeć wygnany uczeń jego ks. D'Aumale. W in- 
nym ustępie oświadczył Claretie: „Wojna krym- 


ska nauczyła nas podziwiać bohaterstwo rosyj-; 


Nie ma żadnej frakcji, któraby nie wiedziała, że 
opozycją przeciw budżetowi tylkoby sobie szko- 


skich Żołnierzy i uczyniła nas wiecznymi przy 
jaciółmi naszych rycerskich przeciwników." Re- 
nan odpowiadając Claretiemu, karcił z ironją i 
humorem jałowość rewolucji i upadek literatury 
spółczesnej. 

Konstantynopol 27 lutego (pryw.) Porta 
wydała rozporządzenie że obcy lekarze praktyku- 
jący w Turcji muszą się poddać egzaminowi w 
tereckiej szkole medycznej; mimo protestów ze 
strony ambasad i interesowanych, wydano policji 
rozkaz, żeby opornym praktyki wzbron ła. 

Wiedeń 27 lutego (pryw.) Rozpuszczane 
przez dzienniki opozycyjne wieści, że niektóre 
drobne, skrajne frakcje prawicy, czynią swoje 
głosowanie za budżetem zależnem od pewnych 
koncesyj ze strony rządu, są zgoła bezpodstawne. 


d.iła i naraziła się na śmieszność, gdyż nietylko 
prawica zresztą cała, ale jak wiadomo już i le- 
wicą na budżet zezwala. Rządowi na głosach 
drobnych frakcyj wcale nie zależy. 

Sofja 27 lutego (pryw.) Cała Bułgarja po- 
kryła się grubą warstwą Śniegu; wszelka komu- 
nikacja ustała; na Dunaju idzie olbrzymia kra; 
między S.stowem a Silistrją utworzyły się ogro- 
mne lodowe zatory. 

Wiedeń 26 lutego. Po krótkim pobycie w 
Bernie wrócił tu wczoraj wieczorem Arcyksiążę 
Albrecht i wyjedzie dzić wieczorem do Arco, na 
długą kurację. 

Arcyks. Franciszek Salwator powrócił tu 
wczoraj z Budapesztu. 

Wiedeń 27 lutego. Zebrana wczoraj ankieta 
robotników obradowała nad kompetencją u- 
tworzyć się mających izb robotniczych, przyczem 
eksperci prawie bez wyjątku oświadczyli się za 
rozszerzeniem kompetencji tych Izb. Jeden z 
ekspertów oświadczył imieniem 13 towarzyszy, 
że zgadzają się w zasadzie za utworzeniem izb 
robotniczych, lecz że przedłożony projekt ustawy 
nie wystarcza robotnikom ani ze względów poli- 
tycznych, ani też ekonomicznych. 

Przewodniczący poduiosłszy dobre chęci 
Rady państwa i wskazawszy zarazem na różnicę 
zapatrywań, położył nacisk na konieczność kom- 
promisów, a Zaznaczywszy wreszcie, że wszystkie 
stronnictwa parlamentu dążą zarówno do osią- 
gnięcia socjalnego pokoju, zamknął ankretę. 

Według Polit. Corsesp. wieść podana przez 
dzienniki zagraniczne, jakoby Bułgarja miała 
wkrótce za zgodą rządu austro-węgierskiego po- 
nownie zsmianować dyplomatycznego ajenta w 
Wiedniu, jest nieprawdziwą. Jodnakże, pisze 
PiLt. Corr. chociaż i dziś jeszcze panuje zapa- 
trpwanie, że rząd austro-węgierski nie może 
przyznać Bułgarji, jako tureckiemu państwu wa 
salsemu, prawa do reprezentacji dyplomatycznej, 
to niemniej jednak nic nie przeszkadza rządowi 
bułgarskiemu wysyłać ludzi zaufania w zupełnie 
prywatnym charakterze dla czuwania nad inte- 
resami bułgarskiemi czy to do Wiednia, czy też 
do innych stolic. 


Bukareszt 27 lutego. Sesja posiedzeń izby 
została do 27 marcą odroczoną. 

Rzym 27 lutego. Opinione, Fanful'a i Tri- 
buna dunoszą, że na naradzie ministrów zapadła 
uchwała przystać na ten porządek dzienny z po- 
między wszystkich 17 postawionych w izbie, któ- 
ry żąda odroczenia debaty nad przedłożonemi 
przez rząd Środkami poratowania skarbu pań- 
stwa, ale równocześnie domagać się od izby, aby 
dała rządowi wotum zaufania. 

Nadto Fanfulla i Tribuna dodają, że potem 
zaraz nastąpi przekształcenie gabinetu. 

Londyn 27 lutego. Cesarzowa niemiecka 
Fryderykowa odjechała wieczorem wraz z córka 
mi do Niemiec. 


Berlin 27 lutego. Cesarz zamianował sekre- 
tarza stanu hr. Herberta podpułkownikiem, a mi- 
pistra Gosslera i hr. Wilhelma Bismarka majora- 
mi armji niemieckiej. 

Paryż 27 lutego. Na posiedzeniu izby po- 
stawił dep. Laffon (radykalista) wniosek, żądają- 
cy, aby zakazano kandydować jednocześnie w wig- 
cej niż dwóch okręgach wyborczych, jakoteż iżby 
deputowany kandydował przed złożeniem swojego 
mandatu. Prawica i bulanżyści zażądali nagłośi 


| jowe i 


ściowe, Listy zastawne kra- 
i zagraniczne, jakoteż 

losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika l. 1 


Zlecenia z prowincji , wykonywają się jak 
najsu rienniej nie doliczając żadnej prowizji. 


———————„—— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 lutego 1889. 

Hotel Langa: G. Zakrzewski i M. Galo z 
Krakowa. O. Apfelbaum i S. Gottlieb z Gdańska. 
L. Krizer i dc. L Jacobi z Wygody. E. Kohn, Z. 
Thorn i M. Iwold z Wiednia. 


Hotel Angielski: R Wybranowski z Uszko- 
wiec. S. Wybranowski z IKiemirza, W. Skarzyń- 
ski z Slochinic. W. Younga z H usiatycz. F. Na- 
lepa z Budynina. F. Obertyński z Sawczyna. A. 
Lewicki z Staregomiasta. 


Z zbożowych targów. 


Podwo- | Czer- 
27 lutego | Lwów Tarnopol | tooryake niewoe 


Fszenicz 340 —7 15]6 30 —7 05|6 20 —7.— [6-:85—7.40 
Żyto 5.15—-5 46 | 5 ———5.8' |5. ——6 20|2.70—5.15 
Jęczmień 5 50 —6 75]5 50—6 kols 20 —6 50]5. ——6.,75 
Ghwias +40 —6 25|5 25—% 8515.16 —5 75|5.——5.50| 
Urach 5 — 105005 — 10 —|6-— 10.—|1.40 9.— 
Wyka 550 62580 6—|5 20 - 6.— j4. 10—480 
Brerak 13.—18 6°12 8918 10|:2 7)18-40|10.—11.18 
Lnisnka E ——| E 


0 —-65 - |50 -64 -50 —.68 -[+5.—48 — 
0 -60 —-[50 —60 -|48 —69 —][31.—-85 - 
2 [60 - 76 —— —| — - 20 30 
w»zpetko ta ION kilo setra bez worka. 

Rzepak poszukiwany. 


Lwów. Z Izdy handlowej 27 lutego 1889 
1. Akcje ga sztukę 
bez kuponu bieżącego 


płacą żądają 
bez dywidendy 


Kolej galic Kar Lud 200 zł m k. 205 25 209 — 
e |lwow.-czer-jass. 200 zł w a 229 — 232 25 
Banku hip . galic. 200 zł w a *89 — £938 — 
a kredyt. galic, 200 zł w a — — 316 — 
2 Listy zastawne za 10? ałr. 
Banku hyp. galic. $ pre. w n 100 10 101 10 
B'e Listy zesty. Galic. Zakladu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
hyg. galo. 5 pro.107/, pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4*/4*/, w. a £6 75 $97 75 
Tow. kred galic. b gy s w 100 85 :61 85 
R z OESIE B-— wą 
"IV Pag FS 160 85 161 85 
NASH rz | 93 25 f4 60 
© 4. 
EEK 
€ G * ie W 8 
3 Listy dłużme sa 100 ałr. 
G Z. kr.wł. í ) 6',: 3%, wlikw. — — ka 50 
a o T pentes z 
-eaa Obligi za 100 elr. 
Iodemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 164 40 105 40 
Kom. banka kraj. 5 pre. w.a.3. em. 100 — 101 — 


Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre w.a. 103 25 105 


u s 1883 SAMĄ 6 55 25 36 25 
% Losy 
Losy miastą Krakowa 7 22 50 24 tO 
à „ Stanisławowa . 33 — 35 — 
6 Monety 
Dukat holenderski „m „ 56.62 5.72 
Dukat cesarski |. E 5.64 6.74 
Napoleondor f 9.55  9.65— 
Półimperjał rosyjski. .„ 984 9.94 
Rabel rosyjski srebrny , „mo 0867 WAB 


a s papierowy + 128%/, 130'4 
100 marok niemieckich . 5880 5980 


Telegram giełdowy, 
Wiedeń dwa 25. lutego godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt 31250 Węg. kolej półn. 
Alpiny 58:— wschodni. 17975 
Kredyty węg. 315— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 133: — kom. 14425 
Uniony 232:50 Akcje tyton.  113— 
Ludwiki 206:50 Gal.obl.indem. 10450 
Nordbahny 254 50 Elbethale 20450 
Lombardy 101:50 Landerbanki  229— 
Losy tureckie 23:40 Renta zł. węg. 102'25 
Staatsbahny 25425 Bankvereiny 10960 
Czerniowieckie 22950 Renta węg. pap. 9445 
Ruble 129%, 


Usposobienie silne. 
[= "TREE BY ENDO WERRERSERORINĘWÓEY | 


©. k. jem. Dyrekcja kolei państwowych, 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od l października 1888, 


A POI do Towa : 
1. godz. m. w nocy, z Budapes 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna, paa ai Stryja 
8. godz. 6 m. zrans, z Suchej, Chyrowa i Stryje. 
| 3 godz. 20 m. Popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stauslawows, Btryja. 
7 godz 40 m. wieczór, z Husiatyna. 


Lawocznaga. 


& 
l zagrażające niebezpieczeństwo, kiedy o piętro ni- 
37 żej pod nią wesoła odzywa się orkiestra i dwie- 
(FARA FATAZMU o sm 
| £ | doczais z szybkością, 


POWIEŚĆ 


- chód z wysokości. 
Kesawerago de ILontépin. 


(Ciąg dalasyi się pa całym tarasie. 
"a Z 


XVI. 
DEMONY PRZY PRACY. 


Pozostawiliśmy Diannę de Preslas, owiniętą 
wiałłoim szalem opartą o futrynę okna otwartego 
w pokoju Estery i błądzącą roztargnionem spoj- 
raemiem w ciemnosciach, w których tonął widao- 
krag, gdy tymczasem widmo, co przybrało na 
sisbie rysy Jerzego Herbsrta, stawał» wciąż przed 
jej myślą. 

Chwilami oczy Dianny, zmęczona zagłębia- 
niem się w dalekiej ciemności, zbiezały na pack 
i taras. 

W parku, z pośród gałęzi wielkich drzew 
widać było przebłyskujące migotliwe światełka 
w pewnych odstępach, jak chmary świętojań skich 
robaków Świecące pod krzakami, różnokolorowe 
ogniki illuminacji. Było to oryginałae zarazem i 
urocze. 

Co do tarasu, który bezpośrednio i dokła- 
deio widzieć mogła młoda dziewczyna, oświe- 
tlony ou był tak, jakby go oblawało potokami 
swego Światła południowe słońce, dzięki olsnia- 
wającej jasności oświetlenia pawilonu. 

Nagle uwagę Dianny zajęło całkowicie no- 
we zjawisko, z którego nie mogła sobie żadną 
miarą zdać sprawy. 

Blaski liczne i świacącz jak błyskawice zda- 
ły się gonić po jednaj z najcieamniejszych częś i 
parku, i kierowały się szybko ku tarasowi. 
to być może? — zapytywała sią panna de 
Presles z niejakiem zadziwi”niem, bez najmnigj : 
szej wszakże obawy. 


sięciu 


wspaniałej zabawy ?.., 
tarła obu dłońmi po 


Na nieszczęście 


wraz z poczynającym 


szcze stała u okna.. 


- Jakże można, w istocia, przypuścić jakieś! o świadectwie własnych oczv.. widziała, słyszała | lonu, rzucili się z wyciem podobnem do okrzyku 


Z pierwszorzędnych fażryk tylko najlepszej jakości 


ową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 
E GEE] O a LEMA 


Płótna, bieliznę st 
na, bieliznę 
OE l Wkra 
, x» Tutax cygaretowych hygienicznych 
1909 sztuk od zł. *1.20 (aa iio zł. 1-60.) 
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
6. W. Miemojowskiego 


Lwów, Rycex 25. 
Opakowanie gratia Proy 5006 konta transportu ponosi fabryka, 
szer 


M Re NAERA aE wz I 


= OWI M Rota) 
o opi 


7 lub 6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
eto. od lgo maja; 6% pokoi, przedpokój, weran- 
da, kuchnia etc. od Igo maja; 4 pokoje, przed- 
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od 1go lipca 
wszystke przy ulicy Mrajerowskiej. Odpo- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Za- 
rząd realności Emila Rertemiliana Bra- 
2605 8—? jera, ul. Brajerowska 10. 


TEJ zi 
4-972 £ u 


115 Powieści i nowell za 3 złr.!! 
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MIS Powieści i nowell za 3 złr.!!! 
a miazowicie: 
Najnowsee podróże, Stanleja i Camerona ze Wschodu na 
Zachód Afryki. 
Szermiers pióra Powieść w jednym tomie p:zez H. W. 
Szalony, obrazes z życia. 
Nawrócony nowelka. 
Złumane serca. powieść w dwóch tomach przez autora 
Chorób Galicji. 
Janko muzykant, obrazek przez H. Sienkiewicza. 
Z życia studen*ów, obrszex z życia. 
Druhy, powieść przez Rochdana. 
O pomocy naukowej dla kobiet przez panią W. W. 
Dwte mt: ści, nowelka. 
Maśżeństwo pięciodniowe, powieść Heleny Wilczyńskiej. 
Koń trębacsa, nowelka Ludwika Hanlery. 
Pokuta powieść przez Józeta Rogosza 
Zółta róża, nowelka z francuskiego przez Halinę. 
Adwokat pokątny, nowelka oryginalna. 


| Adres: W. Maniecki — Drukarnia narcdowa Lwów, 
ulica Koperniką liczba 7. 


1115 Powieści i uowell za 3 złr. !! 


U!15 Powieści i noweil za 3 złr. || 


Dla Galicji najodpowiedniejsze siewniki rzędowe : 

a) znak „Fiorawia” z kołami do nabierania, najświeższy 
siewnik na płaską i lekko górzystą rolę. 

b) znak „Miontamia* prawdziwy siewnik rzędowy dla gó- 
rzystych ról (bez regulowania skrzyni siewnej poręczony 
równy wysiew). 

następnie: praktyczne bębenkowe sieczkarnie 
„Polenia”, 3 lub 4 nożowe (w Galicji już w ty- 
siącach egzemplarzy w użyciu). 

wreszcie: motory parowe i młockarnie różnej 
wielkości dostarcza za poręczeniem. 


F. Wichierie 
w Prościejowie (Prossnitz Mähren) 


własciciel łabryk machin gospodarczych i motorów parowych. 
BE” Dla miejscowości, gdzie niema żadnego zastępstwa 
powyższej tirmy, pożądami są rzetelni ajenci. 
2508 4— 6 


O. T. WINCKLER 


we Lwowie ulica Teatrzlna |. 7. 


poleca: 

Cukier w tajlepzrym gatunku w głowie po 88 ct. kilo 
= na wagę netto ś : F ` 5 o ŚW 2 5 
> w kotkach ma własnej maszynie z głowy 

rzuigty miekrochmałony dlatego znacznie 
słodszy b : = z s .. 40% M8 
n w mączce ma włąwnej maszynie tarty bez 


„mącznych deamieszków . . , » o» 
RAW Ę potna, dobrą i aromatyczną po 99 ct pół kilo, i w ogó e towary 
korzenne po jak najtańucych cenach. 
LEDDA A E EE USK SD 


Wacław Masłowski 


Odpowiedzialny redaktor: 


Jednakże dziwne te ogniki zbliżają się wi- | sobie pytanie, czy nie oszalała !.. 
tem fantastyczniejszą, że spoglądała na ten po- 


. Nakoniec dosięgły krawędzi tarasu.. minę: ! pawilon płonął jak krater wulkanu... zwoje pło- 
ły już ostatnie wielkie drzewa i naraz rozsypały 


Wówczas Dianna mogła już rozróżnić dzie- 
sięciu ludzi, dziesięciu murzynów, demonów dzie- 
dziwacznie przybranych, wstrząsających 
pochodniami, a migających w powietrzu ostrzami 
noży, co sypały błyskawice. 

Panns de Preales doznała wrażenia podo- 
bnego do nagłego ogłuszenia.. zwątpiła naraz o 
własnej przytomności, e swych zmysłach.. prze- 


— (zy to Śni mi się?... Sądziła, że to chyba í 
jakaś hallucynacja, jakieś optyczne złudzenie lub 
może jakieś przebranie się kogo z zaproszonych, 
wszystko wreszcie, prócz tej rzeczywistości stra- 
szliwej i ze wzrastającą trwogą powtarzała sobie: 


— Ale cóż to być może, co to być może?... 


kać na rozwiązanie straszliwej zagadki. 

Czarni ludzie, wstrząsając pochodniami, nie 
zwolnili bynajmniej szybkiego swego biegu... tak 
dosięgli pawilonu, który nagle otoczyli kręgiem 
ogaia.. płonąca żywica dotknęła płócien pawi- 
loau w dziesięciu naraz miejscach i długia plo- 
mienne języki poczęły lizać Ściany lekkiego bu- 
dynku; równocześnie rozległ się okrzyk straszny, 
dziki, okrzyk, co jak się zdało nie wychodził 
chyha z ludzkich piersi taki był przeraźliwy taki 
nieludzki jakiś, okropny i wzbił się w niebo 


Jakby w odpowiedzi na ten zagłuszający o- 
krzyk rozległy się straszne wołania trwogi, śmier- 
talnego przestrac u, krzyki agonji, rozpaczy. ZE z LO 

Dianna blada, zgaębiona, drżąca wciąż je-! chodziło o wiele najśmielsze ich nadzieje. 


lii'dąz E EZ [jOMOR | to$ojMOJ GI 


PRZEGLĄD z dnia 28 lutego 1889. 


TRE ZG NIC Loe OE TE Z TZ, CZE KH 


RER YTW EOST ZRYW 


SER O" eu 


| pożedaiei kolumny dymu wznosiły się aż do niej.. | wojennego pokoleń indyjskich na schody, prowa- j waż pożar pawilonu czynił ucieczkę niemożliwą 
i języki ogniste oślepiały ją swym blaskiem... zgiełk, dzące do pokojów pierwszego piętra, pozostawia: | od strony parku, tłum, który stracił zupełnie 
z zapałem przyjemności |j,ki, wycie piekielne wzrastało z każdą chwilą.. jąc na stopniach niby krwawe ślady swego przej- | głowę, cisnął się, w kłąb jeden zbity, przewra- 
już teraz nie zapytywała siebie. czy śni... zadawała | ścia, trupy dwóch czy trzech służących zamərdo- | cający się, depcący wzajem ku sch*dom głównym 
wanych po dredze. willi. 
Zjawienie się nagłe tych ohydzych potwo- Tu miały miejsce sceny takie, jakich tylko 
i rów, uzbrojonych w pochodnie i noże, stało się | historyczne roczniki zachowują straszliwą pamiątkę, 
hisłem panicznego popłochu. Było ich dziesię- |a których przykłady łatwoby nam przyszło przy- 
ciu, zdało się przecież, że ich jest stu chyba, | toczyć. 
| mienuych płócien powiewały jak ogniste flagi w |tak nagłemi rzuty ciskali się naraz na wszystkie Zapożyczymy tu najwybitniejsze z nich tylko; 
powietrzu i niosły już pożogę na fasadę willi... | Strony na swe ofiary, z szybkością piorunu. | taką uroczystość 16-go maja, na przykład, kiedy 
płonęły żaluzje u okien, pękały szyby... Pomiędzy oficerami, zebranymi dość licznie | to plac Ludwika XV widział tyle krwi płynącej 
Dianna poczuła nagle, że ją obejmuja i okala | na balu, kilku powzięło zamiar odparcia napa- | z okazji małżeństwa delfina i Marji Antoniny, lub 
wir dymu i płomieni.. ccfcęła się z krzykiem | ści; ale oficerowie ci byli bəz broni, a zresztą | bliżej nas jeszcze taki bal, wydzny przez księcia 
przerażenia i zapragnęła uciekać, ale wtedy do- | energja ich z'stała obezwładnioną popłochem o- j Schwartzenberga, ambasadora austrjackiego, ku 
EE nagle tego co się czuje czasami pod wpły- | gólnym, rozdzierającym jękiom ranionych, krzy- | uczczeniu związku cesarza Napoleona I z arcy- 


Trwało to dwie lub trzy minuty zaledwie. 
Ten przeciąg czasu tak krótki wystarczył, 
aby nadać pożarowi niesłychane rozmiary... cały 


która wydała się Diannie 


wem snu okropnego, który nas pozostawia bez- | kiem wałających na pomoc, rozpaczą małżonków | księżeą Marją Ludwiką. 
silnych i złamanych w godzinę przebudzenia... | szukających żon swych w tym tłumie, matek bie- Przypomnieć sobie łatwo jeszcze, że pożar 
Wydało jej się, że jej stopy wrosły w dy- | gających » oO CJ wybuchnął podówczas nagls w pałacu księcia na 
wan posadzki jakąś nieziemską skrępowane po- | Nakoniec z każdą minutą, niemal z każdą ulicy „Mont Bianc, dziś noszącej nazwę Chaussée 
tega że nogi nagle sparaliżowane odmawiają no- | sekundą dym stawał się coraz gęstszym i owiiał | d'Antin, że niezliczona ilość ofiar została podu- 
szenia ciężaru ciała. Daremnia usiłowała biedz, | czarnym eałunem przerażający tən chaos natło- | szonych lub zadeptanych z powodu samego tylko 
nie mogła postąpić kroku naprzód, a ta nieru- | czonych bezładnie ludzi. Woskowe świece żyran- | faktu przestrachu, który zamienił się w komple- 
chomość sprawiała jej niesłychaną, niewypowie- | dolów, stopione od gorąca, gasły.. Biegano, uc e- | tną frenezję tłumu, praguącogo uciec przed nie- 
dzianą męczarnię.. | Fano, walczono w półciemnoświach w nieprzeni- | bezpieczeństwem; że żona ambasadora i jej córka 
Dianna nie już nia widziała, 'nic nie sły-| knionym obłoku, przerzynanym tylko tu i ówdzie | znalazły śmierć w tym popłochu, a w'ele innych 
szała zupełnie... w mózgu jej poczęła się robić | wielstemi błyskawicami płomieni. Były to lekkie | rozdeptanych zostało pod stopami uci: kającej ciżby. 
próżnia.. posadzka drżała, uginała się pod jej, gazowe i muślinowe suknie, które tu i ówdzie za- Na balu w willi Salbertów, jk na owych uro- 
stopami, chwiała, jak łódź wstrząsana rozszała- | palały pochodcio napastników. czystośiach w 1770 roku lub na festynie au- 
łemi falami... ściany kręciły się i tańcowały w Pośród teg obrazu którego niepejątej 7gro- | strjackiego ambasadora, strach zabił w ludziach 
około niej jakimś piekielnym wirem... zy nie umielibyśmy Gpowiedzieć, banda galerni- | wszelkie szlachetniejsze uczucia i jedynym ha- 
Wyciągnęła machinalnie ręce, szukając pod- , ków nie spuszczała swego cela z oka. słem zaproszonych, zdało się być: „Każdy za 
pory, jakiegoś punktu oparcia, do którego mo- Każdy z tych nędzników chwytał po kolei | siebie“. 
głaby się uczepić.. ale ręce trafiały tylko naj kubiety, których klejnoty wyćawały im sę Tylko, że do tej pierwszej połowy znanego 
próżnię... | ceennemi. ażdy zdzierał naszyjniki krylautowe hasta nikt nie pomyślał dorzucić jej uzupełnie- 
Wtedy wydarło się tylko z jej piersi długie | z zakrwawionych ramion, rozdzierał uszy, aby |nia: „A Bóg za wszystkich!“ 
wesi hnienie, jęk bolesny i padła na wzoak bez- | tylko wyrwać z nich zdobiące je klejnoty i ła- Skróćmy opowieść itak już za długą może, 
przytomna. mał wątłe ręce, ściągając z nich bravsolety. tych scen przerażających! Nadeszła chwila wre- 
Kilku mężczyzn rzuciło się bohatersko mię- | szcie, w której przywódzcą galerników uznał, że 
dzy katów a ofiary, ale padli niebawem przeszy- į łup był już dostatecznym.. zresztą rozliczał on 
ci razami noży. przezornie, że nie nalaży napadniętym pozosta- 
Wkrót”e trwoga stała się powszechną, trwo-| wiać czasu do rozejrzenia się w sytuacji i poli- 
ge podobna do tej, jaka w ciężkich daiach 1793! czenia sił własnych! Wśród pokojów domu, sto- 
roku nie dozwalała mordowanym zliczyć mordują- | jącego w płomieniach, rozległo się nagle puhanie 
cych!.. Każdy myślał tylko o ucieczce, a ponie- | puszczyka. (C. d. n. 


kilkakroć oczy: 


nie długo trzeba było cze 


PE me. 


się dymu obłokiem. 
* x 

Tymczasem galernicy dokonywali piekiel- 

nego swego dzieła z powodzeniem, które prze- 


Przytwierdziwszy pochodnie do ścian pawi- 


nA OZ E e o 


Nie mogła już teraz wątpić 


Handel F. Knauer i Syn 


pod Złotym Lvem, we Livo wie. 


Na żądanie cemnik franco. 


(EFEZ IEEE 


rrom 


GALICYJSKI 


ANK KREDYTOWY 


począwszy od daia 12. lutego 1889. 
wydaje 
1| © 


o Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5'/, Asygnaty kaso- 
we z 50 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4'/4%/, 

Lwów dnia 11 lu'ego 1889. 


1825 109--?7 


PRZYBYLSKIEGO 


| Jubiler i Ztatnik 
NOWY SKŁAD WĘDLIN IN 


JAN. JARŻYNA: 


Lwów, Piae Mariacki Hotel 
Europejski 
poleca znnczny zapas biżuterji wła- 
anega wyrobu i srebra atołowego. 
Pierśeiciki gzargosynowe, Oobrąezki i 
azpiłki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje wa własnej pracowni w jak 
; nsjkrótszyra ozasia 2828 
p SA | Zack: ma a PRERYNWYSECEAC CZESC a 


przy ulicy Krakowskiej liczba 8 we Lwowie, obok sklopu korzennego Wgo 
Justjana a naprzeciw jatek Wgo Barszcnewskieze, ctworzony został przez 


Karola Pxzybylskiego 


we Lwowie, filia i zawłsd magarski przy ml. Gród:ekiej 1. 44 we własnej 


realności. 
Łaskawe zamówienia z prowincji załatwia się po censch najprzystęp- 
niejsaych odwrotną pocztą, . 
voz: Nos anen 


8—93 właácicial zarładn maasrakiego. 
| awa T, 


Z 
Karsxi Preybylasi, 


konkurencja 
U;rasza się jak Lajuprzejmiej Przewieleb. Duchowieństwo, ckrześci- 


HB jańskich nauczycieli i obywate!i, aby jak najlepiej polecali tę sumienną, ta- 
nią i jedynie chrześcijeńarą konkurencję ! 


Letnie materje kamgarnowa. 


z Na kortiusy dia peniw elegano- 
A kie, trwałe, daące aig prać, £O cm 

szerokie Na jeden kornum 6'|, metre 
i tylko zł. 8. 


Berneńskie materje sukienne 
tylko w dobrych gatunkach: 


rw 1 —— 


yy ag $ 


EP 


Samoistny 


RZĄDZCA 


[Ę | zdalny rolnik i ać ministrator mogący zło- 
4 |Zyć kancję obecnie na posadzie, oboe 
HE tukową zruieuió, Pierwsze polecenia. Ofer- 
ty przyjmuj» Wielm. Jan Władysław 

Wajdowicz Sambor. 252) 4-4 


Na suknie damskie. 
Materje gładbir, we wszystwich kolorach 
Kausanar 10 8. . . zł 450 
Aitaa wełniany 10 M. „ 6:80 54 


Materje letnie do prania, 
Krelev, naj ię;n. wxory 10M. zł. 2:60 pa 
Sai yny 9 » M. ,, 38— jg 
Tkano o trzech nitkasj , koloru sza 

reg, jasoago i Ciemnego. 


! Zmiana lokalu. 

(0) Mam zaszozyi zawiadorić Szan. P, T, 
Publ.cznośó, že przeniosłam 
Magazyn ubiorków dziecinnych 
i wybór kapeluszy ków 
z ulicy Halickiej l. 8. 
na ulicę Teatralną I. 3. 


Dyrekcja. 


(Traedruk nie kędzie płacony. 


p m i na jeden koetism zł, ie 10 M. 1. A: 8:50, I g.t. „A PA: à O EARI CY A naprzeciw kościoła Katedralnego. 

» » LL z 7 Ne L : . . 
M 8-10 M. , ; „lpszy „œ 780 w: } D ri Zs] Herbata » Brodów!!! | Polecając sig i nadal taskawym wzglo« 
Psim 2 ZO  wytworiy oso) Dla użycia domowego.  Ę Do WI ail NOŚCI. a a | [fm S PT, Pablieności, kreślę się 
ą 8'10 M. „ „ bardzo wytworny 12:50| płótno dumowe 29 łokci 44 zł, 4208 m  |Od dawien lawns znana a awej 8 -8 z wytokim szacunkiem 
5 5-50 tanieści i zapacha prawdziwa Mar ya Bourd on. 


Berneńskie materje na paltoty. 


n LU » "„ 143 
Szyfon w dibrym gatunku 
29 łokci 4 . - 


Młyna HERBATA ROSYJSKA | 


rodów I} 


5 210 + na paltoty wice. lub jesien. zł. A, Szyfon w, średnim katoda . ob poszukuje m zę silna > land 3 Bonusa PP, Matestów, 
IE ` ” r » n np? y łokci ha. : o o 4'50 na 2 lu '„amienie. 22 p w bandlu E 
210M. A n ”» " n „ 14 00| Weba królewna 23 okci J A 5:60 g$| — p c r tg Bag eż x . 
Materi kasti J p nad S, 4 7:50] Poszuku e się W Ad F 8 = sbiąteści 12 wiarasy Filc 
„U Ra, na 08 sal m aa a Ai a waż kz F | la, ] A = amowicza p uiqanata. 
iory salonowe i ubier a ABIĘŻY, f l 29 u c se 
120-M. Dorengt 1 i Re, BR pap J EA ; „Arog O W ar g w Brodach 3 ah młody, b'egty w kip za- 
A o OF Pona 26 0|Ręzuniki | gaturek 6 sztak. „1-80 A a a dobrej „ 14o |&| podeie umiejący Jak.eś rzemiosło znaj- 
220 M. Peravienno na sumsut | ZI"A 6 „ : picoi] do 300 morgów na dzierżawę. |ę| st bardzo dobrej p. . o 140S] dzie umioszesnie w Żołymi. | | | 
UE. * Serwety ska e, WĄ TO Sardistny —E „ wysiewek naj), jakości „ 1:10 4 PREM LH Monkg ggah 
tE oroko mwa ins dr] 'azyatkiego co maja inne £rmy A 23 niobwa w omach, z rycinami, xumiana 
ystkieg a} miy g ; KAWA lepeza od wszyst- Lubienickiego, w dobrym wianie mam do 


nabyć można u Chrześmjańskiej kon-|asbyć można u Chrześcijańskiej Kor ku- 


kich „8 iriusz* fran- zbycia. Józef Uubsrali Pilzno. 


gospodarz 


kureneji, w lepszym gitenka 1 taniej |cenqi, w lepszym gatunku i taniej, m0 6 kilogr. . 880 z 
w ty -F ; ] PRE d adi "obo z ady z odpowiedni m wykształ- 
MOCNE i ajo Sprzedsje pumiennie i przyj: [Ą rolny z kaucją odpowie - cegi:m poszukuje posady praktykanta prz 
Chrześcijańska konkurencja muje napowrót te, co mę $ wiązkowi do 6.000 gotówką może I Herbata z iżrodów I! | |jeduej w większych gorieiń ; rac 


takt, posndg udzielić, raczą łaskawie się 
zgłos ć z podaniem warunków, pod Go- 
rzelnia, poste restanta o. p. Btrzeliską 
nowe. 

Ktoby mai do sprzedania dzieło: ,,Upo- 
wiadamie dziejów kościoła rzym. kat. 
napisane przez ks. Rivaux (Rivo) a prze- 
łużone przez ku. bogumiia z nad Wisły 
Kraków 1879 w 8 tomach, raczy ząłomić 
„ię w anonsach „Przeglądu“ oraz podać 
ceng za takowe i swój adres. 

Rządzca we wszystkich gałęziach go- 
spodarewówa dokładnia obznajomiony z bar- 
dzo dobremi poleceniami w razis potrze- 
by i kaucją, poszukuje posady od marca, 
Bliżnzej wsadomońci udzieli Fr. Hoppen, 
Lwów, Trybunslska l. 12. 25258—B 


Do księgarni Feliksa Weita w Brodach 


Zamówienia, które się uskuteczniają zapom'cą pobrania poczto: § 
wegc, należy adreao"x6; Iirnte oestaerr. behdrdl:ch concess. [Ę 
Haxdels Anskunfts Baurc.au in Briinn, dzis można również A 
otrzymać wzcry i cenmki. 25356 1—10 4 


8 | złożyć, poszukuje administracji fol |__ 
warżu. 


Ofe:ty p zyjmuje 


BIRIKEE 


Lwów Rynek Nr. 25, 


Czysto zgęszczony 
okocimski 


dki SM 


BATY 


GADKA E, AMA 


ki Kczba 10. 


plac Marja a poszukujs się uczniu. 
Po Ktoby miał do oustąpienia uzywaną ale 
Ą A ý Ki całkiem w dobrym stanie kasę ogniotrwułi 
polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- ySiEW bat raczy zgłosić się do mnie Wołkowce M 
misji przemysł. tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietuia 18 8 r najlepszych her r m |. M p. Boranczów. Seweryn Domański. 
L. 315, — również odznaczony medalem na wystawie krajowej w Kra- |$ 1.30 1 1760 za PO 5 roszukuje sig z dobrego rasowego za- 
kowie w roku 1887. f po air. + KIE radu krów i jałówek; pierwszeństwo mą- 


ją Kernery. Prosz hak się pod adre- 
wą: Wołkowue 0. p. Borszczów, Bewsryn 
Dumański. 

 fuBuuku,ć UCZ! GQ fachu KOmiNiarskie. 


Poszukuje 
SE GE o w wieku Gd I5 iat pod korzystnymi 
ES" P À i LEN EK "ER warunkami majster komimarski J, Sziszka 

: > 6 Skoles. Kompetenci winni si ka. 
do szycia rękawiczek i chłopca do kj metrykg chiaańi ukończoną  przynaj: 
terminu, którego obowiązuje się| mniej Żgą klasą nrmalnę, Porozumienie 
wyuczyć kompletnie francuskiegojz rodzieaiei tychże listownie, 
kroju rękawiczek. Pracownia ręka- hi Tarnowie jonh piękna, Ua zpalugkć 

3 f ; : ia| POłOZOna na jednej z głównyc G 
wiczek mod sia p aa z wolnej ręki do sprzedania, Bliżeza wia= 
rękawiczek we Lwowie ulica domość u P. Dr. Basią adwokata kraj. 
licka liczba 18 I. piętro (naprze- 


w Tarnowie. 
ciwko Wielm. Bałłabana). Pisatza 8kvLOMiCZNEgO, kawalera od 
Piotr Krusz 


lgo kwietnia br. z aspiracją na ekonoma, 
rękawicznik. 


Odpis Do Wielm. Pana Jana Goetza w Okocimie. 

Towarzystwo lekarskie krakow:kia na posiedzeniu w dniu 18 km, na wio- |" 
sax swej Komisji dn popierania przemysłu lskarskiag", oparty tek ns podzts wie 
rozbioru chemicznego z doie 22 marca br dok nauego przez prof, Stelagrabera, 
jekcteż na podstawie doświadczeń, czynionych w klinice lekarskiej krakowskiej, 
uznaje ekate ełodowy Wielmożnego Pana jako pr etwór zapełnie odpowiedni ; 
pcltcenią godny. : ; i 

Przetwór ten umieszcz nym zostaje w spisie leków i przetworów djete- 
tycznych, polecony:h przez Towa”zystwo '6' arskie krakowskie. y 

ielm, Pana upoważnia sig nineja:em do zamieszczania w ogłoszeniach i 

na etykietach napisu: Ekstrakt słodowy polecony przez Towarzy- 
stwo lekarskie krakowskie. 
Prezes Towarzystwa lekar. Krak Przew. dniczący Kom. przemys': Tow. lekar. krak. 


Docent Dr. Pieniążek. . Prof. W. Korczyński. 
Sekretarz Komisji przemysłowej: Docent Dr. Gluziński. 


Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie. 
Cena. słoika 38 centów. 2504 3—10 


PILLPTON 
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrutaem_ użyciu przywraca piękny 
kolor. — Piliptom nie farbeje, lecz 
tylko odmładza włosy, któro pòd wpły- 
wem tego znakomitego średka odzy- 
skują pierwotną barwę. Cena flakonu 

1 złr. 50 ct. 


Jana lhnatowicza 


magistra farmacji i chemika szdowego 
właściciela fabryki perfum i myds 
toaletowych 
wo Liwowie ul Kopernika 1. 3. 
w Krakowie, Sukiennice l. 20. 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


puszukuje Zarząd dobr Państwa Kozłów, 
Odpisy świadegiw nadesłać: Agenor Żo* 
bodziueki, Kozłów Mulatyn. Nienwzglę* 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 


SZER TA 


PETE TT 
nag. F 


prem M 


Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządca; Walenty Hodak, 


z é sn Ae 43 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej 


